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CKW i RADA NACZELNA PPS
z tro ła n e  na 17 i 18 w rześn ia

W  piątek dnia 17 września | Józef Cyrankiewicz. Referat 
odbędzie się w W arszawie p i f - 1 gospodarczy — członek Kmni- 
narne posiedzenie Centralnego , sji Politycznej CKW tow. Adam

P o l ic ja  f r a n c u s k a  s t r z e la  
do s tr a jk u ją c y c h  r o b o tn ik o m

Komitetu W ykonawczego PPS 
Nazajutrz, dnia 18 września o 
godz. 9 odbędzie się posiedze­
nie Rady Naczelnej PPS

Rapacki.

W  związku ze zwołaniem  
CKW i Rady Naczelnej, konfe-

Obrady Rady Naczelnej to- rencja centralnego aktywu 
czyć się będą w gmachu S to -j PPS wyznaczona na 14 i 15 
łecznego Komitetu PPS. września odbędzie się w termi-

Referat polityczny wygłosi nie późniejszym, który zosta- 
sekretarz Generalny PPS tow. nie osobno ogłoszony.

Z w o ln ien ie  tem pa dem obilizacji  
w y w o ł u j e  ostre protesty w  W . Brytanii

LONDYN (PAP). -  Komitet W y. 
konawczy brytyjskiej partii komuni­
stycznej uchwali! rezolucję, w której 
wezwai robotników do potępienia de­
cyzji rządu w sprawie zwolnienia tem 
pa demobilizac ji z arm  i. Rezolucja 
stw ierdza, iż plan ten jest następstwem 
barbarzyńsk ej wojny kolonialnej, pro 
wadzonej przeciwko narodow i mal-ij-

Odhudowa W arszawy

skjpinu oraz systematycznego podże­
gania faszystów w Berlinie do prow o­
kacji.

Wystąpienie brytyjskiej partii ko- 
munistycznej z o ra ło  wywołane przez 
oświadczeń e min., M orrissona, który 
zapowiedział zwolnienie tempa demo. 
bilizacji armii brytyjsk ej.

Tito i jego klika sieją 
nienawiść narodowościową

B U D A PESZT (PA P). W dzienniku 
„S abad  N ep“ ukazał się list o tw a r­
ty  k ilku  jugosłowiańskich uchodź­
ców politycznych, k tó rzy  z powodu  
te r ro ru  reżim u Tito-Rankowicza prze 
k roczyli granicę i zameldowali się u 
w ładz  węgierskich. Uchodźcy, którzy  
jeszcze przed wojną brali udział w 
ru ch u  robotniczym, zaś podczas w oj­
ny w alczyli z b ron ią  w ręk u  przeciw  
ko najeźdźcom, m usieli opuścić sw ą 
ojczyznę d la  ra to w an ia  życia.

U ciekin ierzy  op isu ją  p rze jaw y  n a ­
cjonalizm u w Jugosław ii, k tó rego  ze

w nętrznym  w yrazem  je s t system a­
tyczne i p lanow e sian ie  n ienaw iści 
narodow ościow ej.

U ciek in ierzy  piszą m. in.: „M ówić 
dziś o k ry ty ce  lub sam okry tyce w 
Jugosław ii, znaczy zetknąć się z w y­
konaw cam i rozkazów  R ankow icza, 
albo podzielić los genera ła  Jow an o - 
wicza.

L ist kończy się słow am i: „T ito i 
jego k lika  nie p o tra fią  przeszkodzić 
tem u, aby K P J w eszła n a  p raw d zi­
w ą d rogę m arksis tow sko-len inow - 
śką“.

W o js k o  b ierze  c z y n n y  u d z ia ł  w  o d b u d o w ie  S to l ićy .

M a r s h a l s p o o / . i e u t a  s i ę  
s p o t k a n ia  z  M o lo to u ie in  
tu P a r p ź u

WASZYNGTON (PAP). Na 
środowej konferencji prasowej 
Marshall oświadczył, że przy­
puszcza, iż spotka się z radziec­
kim ministrem  spraw zagranicz­
nych, M ołotowem, w Paryżu pod 
czas Generalnego Zgromadzenia 
O. N. Z.

Rada Bezpieczeństwa rozpatrzy 
konflikt z Hajderabadem

A rabouńe grom adzą posiłk i  
przygotow ując s ię  do n ow ej o fen sy w y

N. JO R K  fobsł. wŁ). P rzew odn i­
czący organizacji sy jom stycnaej St. 
Z jednoczonych, N eum ann, k tó ry  po­
w róc ił * posiedzenia św iatow ej orga­
nizacji sy jonistycznej w  Jerozolim ie 
ośw iadczył, że naród  żydow ski stracił 
zau fan ie  do rozjem cy ONZ, B erna- 
do tte 'a . N eum ann stw ierdził, ze B er- 
n ado tte  sta ł się przedm iotem  in tryg  
i m anew rów  skierow anych przeciw ­
ko państw u  Izrael.

Po tw ierdzen iem  stanow iska Ży­
dów i ich niepokoju , je s t wiadomość, 
podana przez dziennik kairsk i „Al

Z am ano“, że W ielki M ufti Jerozo li­
m y zgodzijt s ię  u tw orzyć  tak i rząd 
tym czasow y w  Jerozolim ie, jak i uzna 
za w łaściw y kom itet polityczny Ligi 
A rabsk iej. D ziennik dodaje, że p ierw  
szym  aktem  rządu  będzie u tw orzenie 
arm ii palestyńskiej.

P ra sa  żydow ska donosi, że od pe­
w nego czasu o b serw u je  się zbliżenie 
posiłków  arabsk ich  do linii w alk  w 
k ie ru n k u  Jerozolim y. C zynniki poli-

Ofensyina ujojsk H industanu  
p oczyn iła  zn aczn e  postępy

Przekazanie sporu między Hindu,stanem a księstwem  Ilajdcrabad  
ONZ — nie wstrzym uje marszu wojsk hinduskich, które poczyniły 
znaczne postępy.

Rząd Hindustanu zam ianował już gubernatorów na cały obszar 
Hajderabadu.
LONDYN (SAP). M in ister spraw  —------------------------

zagr H ajderabadu , k tó ry  w drodze j p rzed tem  rząd  indyjsk i anek tow ał 
eto i cuyźa „rzybył sam olotem  do! Ju n g ad . k tó ry  m iał byc odstąpiony 
Londynu) ośw iadczył na konferencji I P ak istanow i. W ten sposob rząd  in ­

dyjski s ta ra  się osiągnąć sw e cele { 
im perialistyczne ,na drodze gwąłt.u i 
i przem ocy. '

p rasow ej, że rząd  jego uzna za w ią- 
i®kie zajm ie w 

sp raw ię  H a jd e rab ad u  Rada B ezpie­
czeństw a ON3s bez w zględu na  to,
czy będzie ono przychylne, czy też Komunikat WOJSK 
nie. M in ister nadm ienił, że z p u n k tu  Ilajtlciabadu
w idzenia m oralności m iędzynarodo-1 A gencja R eu tera  donosi, pow ołu . 
w ej H ajd erab ad  za jm uje  niezw ykle jąc s;ę na  0fiCj a iny. kom unikat w ojsk 
silną pozycję, podczas gdy rząd  m - {hinduskich. że w ojska te posuw ają
dyisk i działał w sposób bezw stydny, | s :ę w  głąb  H ajderabadu . Tw ierdza
a tak u jąc  państw o, k tó ie  zw ióciło  się A urangabad , daw na stol ca dynasti

tyczne uw ażają , iż je s t to  przygoto- do ,ONZ o pokpjow e rozstrzygnięcie m ongolskiej w  Indiach , została zdo-
sporu. Postępow ań e ta..:e , sprzecz- I j^yta j,ez Wallc:. W ojska h in d u sk ie ,' 
ne z duchem  ONZ, nie jes t ze strony  j nns,n v a ia w  się z południow ego

znalazły się w  odległości 
Z m otory-

w anie  do now ej w ojny i że należy 
oczekiw ać now ej ofensyw y A rabów  
w Jerozolim ie. H industanu  precedensem , gdyż j u : w schódu.

Greckie ujojslta demokratyczne 
odniosły poujażne sukcesy

5 km  od m iasta  S u riape t 
zow ane ko lum ny .linduskie, posuw a­
jące  się w  k ie ru n k u  S ekunderabadu , 
osiągnęły  przedm ieścia H om nabadu. 
P rzyczółek  m ostow y w  H ospet od­
p a rł k ilka silnych a taków  w ojsk 
H ajderabadu .

T ym czasem  de Gaulle szykuje się  
do zagarnięcia  w ładzy

Plan oszczędnościowy premiera Queuille, który z m ie ­
rza zrównoważyć deficytowy budżet Francji kosztem ogra­
niczeń robotników' wywoła! natychmiastową zwyżkę ceny 
chleba o 45 proc. Powstała nowa fala strajków we wszyst­
kich częściach kraju i w różnych gałęziach przemysłu 
i usług.

Najbardziej burzliwy i krwawy obrót przyjęło zajście 
między strajkującymi robotnikami a policją w Paryżu.

Ja k  podaje P A P  w środę ponad 3 
tysiące s tra jk u jący ch  robotn ików  za­
k ładów  budow y motoróW  lotniczych 
„SNECM A" udało  się przęd siedzibę 
dyrekcji tych  zakładów , pragnąc  
przedstaw ić sw e postu laty . Z akłady  
„SNECM A“ przystąp iły  osta tn io  do 
redukc ji personelu  w  zw iązku z ogra 
n iczeniam i we francusk im  przem y­
śle lotniczym , w prow adzonym i na 
żądanie  A m eryki. S tra jk u ją c y  w zno­
sili okrzyki: „C hcem y pracy! P recz 
z redukc jam i w  przedsięb iorstw ach  
znacjonalizow anych! P recz z p lanem  
M arshalla!"

Policja atakuje robotników
D elegacja s tra jk u jący ch  ud a ła  się 

do dy rekcji zakładów . Tym czasem  
policja rozpoczęła b ru ta ln ie  ro zp ra­
szać robotników , czekających na po­
w ró t delegacji. Z razu  m an ifestanci 
m usie li’ w ycofać się w  boczne ulioz- 
ki, w k ró tce  jednak , pod napo rem  u -  
form ow anego na now o pochodu ro ­
botniczego, u sunęła  się policja, k tó ra  
w znowiła sw ą akcję  dop .ero  po przy ­
byciu posiłków . W yw iązało się s ta r ­
cie, k tó re  trw ało  około 3 godzin. 
P rzeszło 60 osób zostało rannych .

| K om unikaty  urzędow e obliczają, że 
po stron ie  po lic ji i żand a rm erii 27 
osób dożnało obrażeń.

Strajki, strajki, strajki

W zakładach  przem ysłu  sam ocho­
dowego i m etalow ego „R enaulf" j r  
B illancourt, s tra jk  o b ją ł '90 proć. r o ­
botników , .czyli póńad 30 ‘tysięcy.

. Z w raca uw ągę jedność pom iędzy 
CGT, FO, ch rześcijańsk im i zw iązka­
mi zaw odow ym i i „G eneralną K on­
federacją K ad r"  w obronie żądań  
robotn iczy-h . W lo taryńsk im  zagłę­
biu w ęglow ym  50 tysięcy górników  
przerw ało  p racę, na  24 godziny. 
Z w iązki zaw odow e w ezw ały  kupców  
detalicznych do • zam knięcia  sk lepów  
na  przeciąg 2 godzin na  dowód so­
lidarności ze s tra jk u jący m i gó rn ik a-

Partia K om unistyczna w zy w a  
do icaiki ze  zdrajcam i ojczyzny
Greckie wojska demokratyczne odniosły bardzo poważne sukcesy, zada , ,

jąc monarchoiaszystom ciężk.e stra ty  w ludziach i materiale wojennym. W i demokratyczna jest obecnie silniejsza już  d la „prow incji H ajd e rab ad "  in-
« .  • •  .„„nimi rrrfl.-’l/'ni _ «• I 1 1 1 HI . • . ___  •________. . .  , „ n n b ł A n n  r f n n n v n  itr nz> n A \7

jawną interwencję swych wojsk w Gubernatorzy
0r*cji- „ , , . . 1 są już mianowaniWiemy dobrze —s, stwierdza dalej ^ •'
Zachariadis — że naród greek, gorąco I Ja k  ośw iadczył rzecznik rządow y 
pragnie pokoju— emy też, że armia w  M adras, rząd  h indusk i w yznaczył

związku z odniesionymi zwycięstwa mi, sekretarz generalny greckiej part i 
komunistycznej wydal odezwę do narodu greckiego, w której piętnując 
zdradziecką rolę rządu ateńskiego i metody amerykańsk.ego imperial zmu, 
stw ierdza, że arm  a demokratyczna jest obecnie silniejsza jak dotąd i p ra . 
gnie pokojowego rozw iązania obecnego konfliktu.

Bardzo znamiennym staje się fakt.że Trum an oficjalnie przyjął dymisję 
G riswolda, który przez okres 13 miesięcy byl szeiem „pom ocy' am erykan, 
skiej dla Grecji.

RZYM (PA P). -  Rozgłośnia Wol.
nej Grecji donos', że w wyniku kilku, 
nnstudniowych walk wojska dem okra­
tyczne osiągnęły poważne zwycięstwo 
w rejon e Floriny Wojska ateńskie 
straciły przeszło 4.300 ludzi w zabi­
tych, rannych i jeńcach. Armia demo­
kratyczna zdobyła wielką ilość ma­
teriału wojennego. .

RZYM (PAP). — Agencja tle t t«n  
tlla d a  donosi, że greek,e wojska de­
mokratyczne odniosły w ciągu osta­
tnich dni 2  poważne z w y c . ę s t w a :  w 
Macedonii w okol cy Floriny oraz w 
Lpirze w rejonie M urgana.

W M acedoni1, w wyniku kilkudnio­
wych zaciętych walk, 15-ta dywizja 
wojsk ateńskich została rozb.ta, W oj­
ska demokratyczne zajęły masyw gor- 
sk. Rambatsina- — OrloVo i zdobyły 
kontro.ę nad caiym ode nkiem lrout.i 
Lendrccliori aż do przedmieść Ka- 
storii.

W tp irz e  wojska ateńskie rozpoczę­
ty w dniu 6 września naiarc a na s ta ­
nowiska wojsk demokratycznych w 
okol cy M urgana. P o  kilkudniowych 
walkach oddziały demokratyczne prze­
szły do kontrataku i odrzuć ly nieprzy- 
jac.eia na wszystkich odcinkach frontu.

Dowódca naczelny greckich wojsk 
demokratycznych gen. M arkos ogłosi) 
odezwę, w której dziękuje żołnierzom 
Zc odn esione zwycięstwa i wzywa ich

RZYM (PAP). — W związku ze 
zw ycięstw am i odn.esionymi przez 
"recką armię demokratyczną, sekre-

komu-

n ż kiedykolwiek. Możemy w ęc raz • spek to ra  generalnego w  osobie A. V 
jeszcze powtórzyć, że chcemy pokojo- P a tro  i adm in is tra to ra  generalnego 
w ego rozwiązania obecnego konfliktu. w  osobie P ra d h a n a  z B om baju.

Naszymi hasłami są: pokój, dem o.. j j a w njosek rządu  w M adras, rząd 
kracja, n.ezależność. Z hastami tymi h ;ncinski w yznaczył 8 u rzędników  w 
możemy stanąć przed Zgromadzeń.em dystryk tach , k tó re  m ają  być przy łą- 
Narodów Zjednoczonych! I cz0ned 0 p row incji M adras.

RZYM (PAP). — Jak 'd o n o szą  z 
Aten, T rybunał Wojskowy w Saloni- Konferencja premierów  
kach wydal 8 nowych wyroków śmier . -j h i n d l |s k | c h
ci. Wsrod skazanych znajdują Się 3 * ‘
kobiety. W zw iązku z sy tu ac ją  w ytw orzoną

W ASZYNGTON (PAP). — T ru n tan 'p o  w kroczeniu  w ojsk induskich  do
tarz g e n e r a l n y  greckiej pańi i przyjął oficjalnie dym sję G risw olda,! H ajderabadu . m a się odbyć we w to-
n,stycznej Zachanad.s og.. który Drzez 13 miesiecv bvi szefem rek  k on ferenc ja  p rem ierów  rządów
do narodu greckiego.

Razy strategiczne 
przeciw w olnym  narodom

Propozycje pokojowe greek ego rzą- 
i du demokratycznego — stw.erdza Za- 
| chariadis — przyjęte zostały przez 

rząd ateński i przez imperialistów an. 
glosask ch jako dowód słabości, lym - 
ccasent wojska demokratyczne odnio­
sły wspaniale zwyc ęstwa pod Gram- 
mos, a obecnie kolo Floriny i P0^ 
Murgana. !.

Naród grecki rozumie coraz lepiej. 
ż t Amerykan e n i  troszczą się bynaj­
mniej o jego los i o jego warunki by­
ty. lm per al storn amerykańskim cho­
dzi jedynie o zabezpieczenie swych 
baz m litarnych , o  budowę lotnisk 
i portów wojennych. Chodzi im o ba- 
zy strategiczne, skierowane przeciw­
ko narodom demokratycznym, a nie o 
dobro narodu greckiego.

Anglosasi wiedzą dobrze, że nie zdo 
tają pokonać wojsk demokratycznych 

dlatego mają zamiar zwrócić się do

który przez 13 miesięcy byl szefem rek  k on ferencja  
,,pomocy" amerykańskiej dla Grecji. p row incjonalnych  w N owym Delh:.

Wninrr w  7 n r l i r r r -b

N iz a m  H a jd erab ad u
m a  ró w n ie ż  sw eg o  ..doradcą"  

b ry ty jsk iego .

Akcia przeciwko nizamowi 
Hajderabadu

LONDYN (PAP). J a k  donoszą z 
M adrasu , tzw. kongres H ajderabadu  
(partią  opozycyjna) zażądał ab dyka­
cji nizam a. K om ite t w ykonaw czy tej 
p a rtii n a  zeb ran iu  w M adrasie (na 
tery to rium  H industanu) uchw alił
rezolucję, ok reśla jącą  w ładcę H ajde­
rab ad u  jako  ty ra n a  i dom agającą się 
w prow adzenia w tym  k ra ju  „pełnej 
dem okracji".

Rząd prowincjonalny B eraru  zarzą 
dzil konfiskatę mienia nizama w  
Nagpur oraz rozkazał personelowi 
opuszczenie znajdującego się tam  
pałacu, który był dotychczas o fic ja l­
ną siedzibą przedstawiciel: nizama 
Przedstawiciel w ładcy Hajderabadu 
już od 5 m iesięcy n:e urzędował w 
Nagpur.

Kto prz j jgotou a ł  
u c ie c z k ę  Sk orzeny’e g o  
do USA?

B ERLIN  (PAP). Poseł L an d tag u  w 
p row incji H essen, K eil, oskarżył 
tam tejsze  „m in is ters tw o  do spraA  
denazyfikacji"  o przygotow anie i u - 
m ożliw ienie ucieczki S korzeny‘ego z 
obozu koncen tracy jnego  w  D am - 
stad t. Cały p lan  opracow ano uprzed­
nio z w ładzam i am erykańsk im i.

Skorzeny był oberg ru p p en fu eh re- 
rem  SS i w czasie w ojny stał na 
czele oddziału niem ieckiego, k tóry  
uw olnił M ussoliniego. O becnie Sko­
rzeny zn a jd u je  s ę w  USA.

Robotnicy domagają się rządu 
jedności

Z w iązki zaw odow e w  O rlean ie  
w ezw ały robotn ików  i pracow ników  
fab ryk  i p rzedsięb iorstw  na te ren ie  
m iasta  do jednogodzinnego s tra jk u  
protestacy jnego . W A rgenteunl s tra jk  
p ro te s ta c y jn y 'o b ją ł 15 tysięcy robo t­
ników ! N a z e b ra n iu  robotniczym  
w znoszono okrzyki, dom agające się 
u tw orzen ia  rządu  jedności dem okra­
tycznej oraz p rzyznania  m in im um  
egzystencji. W Lim oges delegacja  
ko le jarzy , zrzeszonych w CGT, FO , 
CFCC i „G eneralnej K onfederac ji 
K ad r", uda ła  się do p re fek tu ry , 
p rzedstaw ia jąc  żądan ia  p racow ni­
ków. W M arsylii pracow nicy  tr a m ­
w ajów  m iejsk ich  zapow iedzeli na 
czw artek  częściowy stra jk .

De Gaulle ogłasza „manifesty**
De G aulle ogiosił m an ifest do n a ­

rodu  francusk iego , w  k tó rym  w zyw a 
sWych zw olenników , by kupow ali i 
p rzesy łali m u  specjalny znaczek, ko­
sztu jący  50 franków  i jsaopatrzony w 
slogan: „Dla dobra k ra ju  — tak" . 
De G aulle  spodziew a się, że to  „św ia 
dećtw o sym patii"  będzie m iało w iel­
kie znaczenie w nadchodzących 
dniach  „gdy w szystko ma się roz­
strzygnąć".

Tajemnicza misja 
brata gen. de Gaulle'a

NOWY JO R K  (PAP). P rzybył tu  
b ra t generała  de G aulle 'a , m er P a ry ­
ża, P ie rre  de G aulle.

K oreańczycy m anifestują  
siną inołę jed n ośc i

dc. dalszej walki przeciwko zdrajcom I /grom adzenia Generalnego Narodów 
ojczyzny i obcym imperialistom. Zjednoczonych i uzyskać aprobatę na I

Pandit N e h r u  w to w a rz y s tw ie  „ do ra dcó w " b ry ty js k ic h  robi przeg ląd  
w o jsk  p r z e d  in w a z ją  H a jd era ba du

M OSKW A (PAP). J a k  donosi a- 
gencja  TASS, w iadom ość o pow oła­
niu  do życia przez N ajw yższe Zgro­
m adzenie N arodow e K orei — jed n o ­
litego rządu  koreańsk iej repub lik i 
dem okratyczno -  ludow ej, została 
p rzy ję ta  z dużym  zadow oleniem  
przez całą ludność.

W K orei północnej odbyw ają się 
w iece i m an ifestac je  z udzia em 
w ielotysięcznych rzesz ludności Ha

prześzło 300-tysięcznym  w iecu w  
P fam ian  w szyscy mówcy, bez różn i­
cy odcieni politycznych, zapew niali 
now y rząd  p rem iera  K im  J a  Sena o 
sw ym  całkow itym  poparciu.

W pow ziętej rezolucji uczestnicy 
wiecu podkreślili, iż rząd  K im  Jh. 
Sena jes t rządem  praw dziw ie ludo­
wym. pow ołanym  do obrony in te re ­
sów ludu i dó zjednoczenia całego 
kra^u.
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Historyk patrzy na zjatuiska dziejoire 
oczyma sirej klasy społecznej

Przed Kongresem Historyków Polskich we Wrocławiu
.Historia jest najbardziej polity­

czną z nauk" — brzmi wielokrot­
nie, wszechstronnie udowodnione 
stwierdzenie. Czy znaczy to, że każ-

! dy historyk m a być aktywistą par

p  RZEMÓWIEME ministra Crippsa na Kongresie w Margate, poświecone
sprawaoj zwiększenia wysiłku produkcyjnego i możliwości ek n o r- w  . .

towych W. Brytanii wywołało aplauz w kolach przemysłowców i finan- i f  i  ̂ .
stołów brytyjskich. Już to jedno dostatecznie c S r a k tS y z u k  ld e r u n l TaW* ******* byłoby OCKy
polityki rząuu Partii Pracy. „Powiedz mi, kio cię chwali, a powiem ci, 
kim jesteś", Rząd „robotniczy", zdobywający sobie poklask kapitalistów, 
na pewno nie prowadzi polityki zgodnej z interesami klasy robotnlozaj.
t^ IE  wszyscy wprawdzie lordowie angielscy znajdują elsw a uznania 

dla cjiowośal polityki rządu brytyjskiego. Tak np. „Daily Express", 
lorda Bcarerbrooka stwierdza, że w uaikie wysiłki brytyjskie 

w dziedzinie zwiększenia produkcji nip dadzą żadnych wyników z bardzo 
prostej przyczyny: w  miarą powiększania się ckjpcrlu brytyjskiego, 
wzrastają c:ny towarów amerykańskich. Im więcej Anglia wywozi, tym  
więcej ptasi aa swój import amerykański, który ilościowo — stale
zurri.cj-.za s-c, i'ev.rt. j e  więc błędne kolo, z którego w  obecnych warun­
kach nie ma wyjścia.

Z pomocą rządowi Partii P_aey w rozwiązaniu toj „kwadratury ko­
la" pośpieszył inny ic .J . Jest ii.ni lord Ecyęridge, auisr orlą wlanego 
Pianu „ueozpicczsń pewszŁchnycii1', „S-gcdzhinęgo dnia pracy", „socjali­
stycznej demokracji' 1 wielu innych haseł, któro Partia Pracy umieściła 
w swym programie wyborczym, uzyskując w  zamian za to obletnloe 
olbrzymią większość głosów wyborczych

jwistym nonsensem, choć wśród ga­
lerii największych naszych history­
ków widzimy w łaśnie nie kogo in­
nego jak czynnych polityków, Od­
nosi się to zarówno do bojownika 
demokracji — Lelew:la, jak i do 
konserwatysty —, Dobrzyńskiego,

N ie chciejmy jednak z tego two­
rzyć reguły. S.na Istotny umiesz­
czanej w  pierwszym zdaniu tezy 
jest bez porównania głębszy. H isto­
ryk patrzy na zjawiska dziejowe 
oczyma swej klasy społecznej i dla 
niaj pisze, dla niej wywodzi z mro­
ków zapomni, n ia obrazy przeszło­
ści. Służy on równie bieżącej polity 
ce, bo nic dla czcz. j zabawy zajmu­
je się cJrmślonyml tematami w  
przeszłości, lecz dlatego, że w ytłu­
maczenia Ich żąda od .ń  dzień dzi­
siejszy.

.jPoIska m yśl polityczna — pisze 
w e wstępie do swej książki „U 
źródeł teraźniejszości" tow. prof.

Ale tym razem lord Beveridge już nia występuje z efektownymi 
hasłami programowymi. Rzeczowym języ kiem kapitalistycznego ekono­
misty poucza on swyęh dawnych pupilów z londyńskiego instytutu Eko­
nomicznego, a dzisiejszych miaisUAw i przywódców Pmdii Pracy, jak 
up Attlee, Dąk-yn, L-uki i in, %v jaki sposób dskois.,6 toso „cudu", aby
ekspert stał się bardziej epiąosiny, aby sw.ękizyo Co W. Brytanii ilo- i Honryk Jabłoński — w trudnym o 
pływ dolarów, których nieustannie domagają się n.cnasyceai dostawcy kresie niewoli b łątni.a r  ejo. no- 
ameryk -ifty, u—* -* •» ! . -
p  B B V I8 K M  warunkiem potanienia kasztów produkcji ma być —- 
*  zllkw ..iłowanie subwencji rządowej, pizoznawcr-oj na staWizację 
cen artykułów śsywnośeio.rytdi, wyd^wcmych na lsa.tki. hi# to p.*yn.eść 
rządowi pół m.!iarua funtów oŁzcc^dncćoŁ 1

Z okasji Kongresu H istoryków  Polskich, k tó ry  odbędzie się to 
dniach 19 — SI w rze Ania br. w e Wrocławiu, zam ieszczam y ■pierw­
szy  e cyltlu artykułów  poświęconych zadaniom  jakie staw ia  przed  

nauką historii nasza epoka.

fitazo-

Ponioważ jest rzeczą j.:«ią, żc zlikwidowanie subwencji rządowej 
na potanienie artykułów kartkowych spowoduje zwyżkę cc.j, przeto 
Beveridge os.v*-gai jsadnyoh podwyżek, płace rebotatose mają być za­
mrożono. ilobotuwy mają pa pros.u jeść mniej.

Następnym punktem programu Baveeidge'a jest fr.-.-iękssente pro­
dukcji, ziednie z wezwaniami rządu J uchwałami prawicowej większo­
ści K ongrcu Trade Uniwiów w Margate. Beveridge proponuje, aby zwięk­
szone zostały normy wydajneJoś pracy oraz przedłużony czas pracy, bez 
pcdwyzazeiua zarobków. Hobatnicy brytyjscy mają więc raniej jadać, 
a więcej pracować.

Beveridge zdaje sobie sprawę z tego, ża klasa robotnicza będzie 
próbowała bronie się prsed realizacją takiego programu. Ten bryiyjsid 
bckacht ma jednak i ną to sposób, wprawdzie nie iwyguiiiiny, gdyś od 
dawna stosowany w krajach kapitalistycznych, alo doić ęooóiiwy w  kraju 
rządzonym prze* „socjaUstów". Beveridge proponuje sprowadzenie do 
AnglU „taniej, cudzoziemskiej siły roboczej". Obozy uchodźcze w IJiam- 
czaah są jeszcze przepełnione, w  krajach marshalłowskicli w miarę na­
pływu „pomocy amerykańskiej" bcn. chucie wzrasta •—- z wsrbunldem  
więc obcych robotników trudności nic będzie. Lord Beveridge daje do 
zrozumienia, że w wypadku jakiegokolwiek oporu robotników — trzeba 
iwh będzie nauczyć rozumu — przy pomocy bezrobocia!

„Musimy —. pisze lord Beveridge w  „Daily Mirrcr" — wbić w  gło­
wy społeczeństwa brytyjskiego, że w  obecnej chwili naszą procą nic 
opłacamy naszego spożycia. Żyjemy na koszt pomocy amerykańskiej 
z Planu Marshalla. Jest to rodzaj zasiłku dla bezrobotnych", 
p  RZY rozpatrywaniu problemów ekonomii brytyjskiej Bcverk'.gc, po- 
*  * * ni« iafe «*<* Parta Praey udaje, że nic ucai-zcga zupcinio je-ncj 
rzeczy: wzrastających zysków przedsięblc-siw kapitalistycznych, właśnie 
w ckresie rządów labouizystów. Zgodnie z oficjalną statystyką brytyjską, 
zyski 2318 towarzystw akcyjnych w  pierwszej połowie 1048 reku wzro­
sły w  porównaniu z rokiem ubiegłym o 35 puce., a w porównaniu 
z okresem rządów Churchilla w roku 1843 — o 63 proc.l Weuług prze­
widywań oficjalnej statystyki, zyski prywatnych przedsiębiorstw w roku 
bieżącym dosięgną cyfry 1.2C0 mlUcnćw funtów, to znaczy dwa razy 
więcej, niż wynosi cały deficyt handlowy Anglii,
T AK widzimy ofensywa kapitału międzynarodowego — z amerykań­

skim na czele — na poziom życia klasy robotniczej rozwija się w e­
dług szeroko zakrojonego planu. Ofensywa ta jest możliwa tytka w tych 
krajach, w  których klasa robotnicza została zdradzona p.zcz swych 
prawicowych przywódców. W krajach demokracji ludowej klasa robot­
nicza odrzuciła „dobrodziejstwa" pomocy amerykańskiej i chociaż ciężko 
pracuje, przecież buduje własny dobrobyt i dobrobyt swych ludów, za­
miast napycliać kieszenie rekinów obcego i rodzimego kapitalizmu.

krtrtaft* po bezdrożach, gubiła się w 
labiryncie narastających wciąż 
sprcccznolol, bo nie rozwijało sio 
normalnie społeczeństwo polskie, bo 
kalelta była struktura gospodarcza 
l spobezna naszego narodu, bo saho 
rzałe było Jeno,życie polityczne.

„Inaczej niż na zachodzie euro­
pejskim rozwijał się polski kapita­
lizm XIX w„ inaczej rodził sic w  
kraju naszym  proletariat, innymi 
drogami dochodził cm do swej świa­
domości klasowej, odmiennie też 
podejść trzeba do historii polskich 
prądów politycznych, niż czynimy 
to w  krajach, co nie zaznały cięż­
kiej choroby niewoli.

„Dlatngo też talk często nie da­
dzą się zastosować do nas zagra­
niczne terminy polityczne ,nle r  fa ­
ją się porównania, pełne niekonse­
kwencji są programy partyjne, r.a 
zupełnie niespodziewanych odcin 
kaęja wybuchają najzaciętsze spory 
ideowe,

„Nie są to, rzecz prosta, zagad-

vvą dla całej swej postawy  
ficzmej metodę badawczą.

A jak ta sprawa przedstawia się 
u nas? Ozy zrozumieli swe zadania 
historycy polscy?

Na jednym odcinku —  do pew­
nego gtoppla — tał;! Chodzi o pro­
blem Ziem Odzyskanych. Związana 
z nim tem atyka znalazła uznanie 
W oczach historyków, ehoć i tu 
sposób podejścia do zagadnienia i 
kierunek badań budzi zastrzeżenia.

Czy można jednak dzisiaj, w  do­
bie, w  której niekwestionowanym  
hegemonem j:at k lasa robotnicza, 
nie dostrzegać tego właśnie faktu?  
Czy w  dobie wielkiej rewolucji, ja ­
ką przeżywamy, historycy mogą  
spełniać &we zadania, nie ito jąc po 
stronic tej rewolucji?

ipcwl-dzmy sobie szczerze: twór­
czyni nowej Polski — klasa robot­
nicza — ma pełne prawo stawiać

tych ocalałych resztek naszych ar­
chiwaliów, dokumentów, Jałcie
skrzętnie przez archiwistów i bi­
bliotekarzy gą zabezpieczane i po­
rządkowane.

Tę pomoc ze strony państwa hi­
sterycy od pierwszych dni odzyska­
nia wolności znajdują.

Nakłada to z kolei na histery­
ków obowiązek opracowania tych 
tematów, których dcm agą się pań­
stwo i cele społeczeństwo z klasą  
robotniczą na czaj?., tem atów daw­
niej zaniedbanych, gdyż leżało to W 
interesie rządzącej wówczas, buriu- 
azji, kapitalistów, obszarników, te­
matów, których opracowanie nie 
tylko wyjaśni, ale pcmożs zrozu­
m ieć jak najszerszym  war&twoma 
społeczeństwa dzisiejszą rzeczywi- dziej politycznej z
stość.

By sproatąć tym zadaniom, ko­
nieczna jest przejście do metod pra-

S  w  a * * .* ™ * i. W „ m w a o t a h ,  ^

t&ISL*«?SS
tylko prawem, ale obawiąeki m
partii politycznych klasy robotni- 
raej jeat wysunąć te  zadania i od­
powiednio do wypełniania tych za­
dań traktować oficjalnych history­
ków.

Taką musimy wybrać drogę, skoro 
nie umieją jaj wybrać sami histo­
rycy. Ku b w k r o  zawodowych li­
czonych, pracujących na poiu histo­
rii, zajmuje się cbaonfe problema­
tyką ruchu robotniczego czy prz

ogłoszonym w
roku 1S48 w  ogólnym  „Sprawozda­
niu Rudy Szkół Wyższych" pisze na 
ton tem at prof. di- Tadeusz Mtn- 
teufęl: „G. Bsfebvj*ę, om awiając w 
„Rcvua Hiatcrique‘< w  roicu ubieg 
łym ostatnią książdeę znanego hi­
storyka francuskiego L. Halph«na. 
poświęconą metodologii historii, po­
stawił pytanie, czy nauki bistorycz- 

nie prz.żywają aby kryzysu, wy- 
płyv/ającego sta?d, że granice poz­
nania osiągalne dzięki indywidual

" /  " ^  ^ , nej piracy badacza zostały już o-mian goapouarczych, ja k u  zrodziły m a
dzisiejszą rzeczywistość? Gą-siorow 
ska, Jabłoński, Kormanowa, Ku 
19, R u tk w ik l to bodajże już 
wszyscy lub prawie wszyscy. Jak 
na ogólną liczbę polskich history­
ków to ilość wręcz znikoma.

Można by powiedzieć, że wys-unię 
ta tu tem atyka tyczy tylko nowo- 
żytr.ików. Oczywiście, że w  pierw  
azym rzędzie, ale również i w me- 
diewistyce wskazać by można wie­
le tem atów bliźniaczych diia wy-

nlenia aż tak od euro,pcjskich od-1 mienionych, pomagających lepiej
mienne, ż:iby nie mosina ich było zrozumieć teraźniejszość.
wywieść ze wspólnych założeń te­
oretycznych. Niemniej eą one de 
statecznie różne, by każdy pragną­
cy zrozumieć prawdziwie współcze­
śnie przeżywany cltrsc dr’sjew y w  
Polsce, m usieł sięgać do hlstorn 
XIX v/. i tam zmuszony był szukać
wytłuma czenia niezrozumiałych

Obowiązki względem państwa lu­
dowego, ciążąca na historykach, 
można by porównać do zadań jakie 
spoczywają na technikach czy ar­
chitektach. Tai; jak państwo ma 
pełne prawo żądać od techników wy 
pracowania jak najlepszych msted  
szybkiego odbudowania zniszczę-

1inaczej problemów dnia d zis ie jsza ; nych wojną m iast i  wsi — tak 
2 °“« ’ jod historyków m a państwo pełne

Stwierdzanie to pochodzi od tow. prawo wym agać naukowego opra-
Konryka Jabłońskiego zawodowego 
historyka, docenta Uniwersytetu  
Warszawskiego i pnof.sora Akade­
mii Nauk Politycznych, a w ięc nie 
polityka tylko, I jeśli to stwier­
dzenie Jes.t słuszne — to każda k la­
sa społeczna, w  każdej określonej 
epoce, stawia przed historykami 
nowe zadania, od nowej strony ka­
że spojrzeć na przeszłość, narzuca

ocwanla określ cnych tematów. 
Praca ta do rzędu- najłatw iej­

szych nia należy, zwłaszcza jeśli

sięgnięte, Jeżrlii w ięc nauka ta ma 
posuwać sćę naprzód, musi w sjść w  
nowy okra» pracy zespołowej, Mam 
wrażenie, że uwaga Lef-bvre'a da 
się rozszerzyć na całą hum-an-isiykę. 
Wchodzimy w  okre*, gdy indywidu­
alne.w ysiłk i badacza już nie wy star 
czają, gdy musi on ciągle korzystać 
z pomocy specjalistów pokrewnych 
nieraz dziedzin i  przy pomocy ich 
osiągnięć korygować często własne 
wnioski".

A więc tylko praca zespołowa j 
zdoła przezwyciężyć piętrzące się 
przed historykami przeszkody. A je­
śli zespołowa praca badawcza, to 
musi w  niej obowiązywać nie róż­
norodność meted,lecz jedna m eto­
da. Tą najnowocześniejszą metodą 
naukową badania dziejów ludzkości 
jes-t materializm historyczny..

Materializm histeryczny jest jody

zajm ują się badaniem całok  Ói#vtł 
tu dziejów  polskich, k tó rzy  hi­
storię tę  piszą  i  w paja ją  ją  m ło­
dzieży polskiej, by za b id ii się 
do gruntownego przewietrzania  
znajdującego się w  ich pieczy  
lam usa przesądów, legend i ba­
śni, zw anych dotąd „htstoną  
PQlsk\“,

„M etoda te j w ielk iej i pilnej 
pragy je s t gotowa. Jest to ta  sa­
m o mgtoda, k tórą  posługuje się  
ruch soęjuLWtycuny. N azyw a sie 
m aterializm em  historycznym , 
N \s uńązim y żądnych przeszkód, 
by w  epoce w ielk iej przem iany, 
jaka  dokonywa się w  Polsce, 
m etoda praw dziw ie naukowego  
badania historii nie tniała zająć  
m iejsca prym ityw n ych  i  przeży­
tych, w*C9Udóvj naukowych",
Ten stan nseczy winian ulec smis, 

nie.
Klasa robotnicza Odrodzonego

Państwa (Polskiego, przywiązując
wielką w agę do hlstori, tej najbar- 

nauk, wysuwa
pod adresem historyków sw e żąda­
nia.

iPolskl ruch robotniczy m a pełna
prawo oczekiwać, że Wrocławski 
Bjazd Historyków w  swych obra­
dach nie tylko ale pominie dokład. 
ąego wytyczenia nowych dróg roz­
wojowych nauki historycznej w  
Polsce, sprecyzowania zadań w  du­
chu postulatów, ptawianyeh prze* 
przodującą w  narodzie klasę robot­
niczą, ale, że postulaty te będą prze 
wodtilą ideą obrad kongresowych.

MIECZYSŁAW ZAWADKA 
Sekretarz Komisji

Archiw-alno - Historycznej 
CK W — iF'PS

Dykteryjka
H istoryjka, k tórą  zam ierzam  opo­

wiedzieć w  telegraficznym  skrócie, 
jeąt autentyczna  i błaha. Ał« pou­
czająca.

Sopota, W kctór. W racam z  przy­
jacielem  fa  domu po jakim ś nużą­
cym  zebraniu. Przyjaciel m a prag­
nienie. Proponuję wypić kufel pi­
wa. Powodowany miłością bliźnie­
go, k tóry oierpi, w yrażam  zgodę. 
W stępujem y Ao p izrw sw go  z  brze­
gu lokalu, czyli „baru“.

In stytucja  gastronom iczna 6 na 
1S m. Po Iowę zajm uje bufet. Stoli­
ków  cztery. Osób czternaście plus

ną metodą naukową, która pozwą- d m e  dci™V hayelnmjąoe bez przer- 
la poznać rzeczywistość historycz- W  wódh(i dngwlki, c z te rd z ie śc i,
ną, pozwala odkryć mechanizm za­
chodzących przemian, podczas gdy 
każda inna metoda pozwala tylko 
ta przemiany obcafwcwać, co nie 
prowadzi Jeszcze do ich zrozumie-

się weźmie pod uwagę ogrom 'zn i-, nia. Tymczasem historycy nasi, z 
szczeń, spowodowanych przez oku- j nielicznymi wyjątkami, metody tej
pan ta w  naszych zbiorach archi­
walnych i bibliotecznych. Toteż bez 
troskliwej opieki i pomocy ze stro 
ny państwa nie można podjąć pra­
cy nad udostępnieniom jak najszer,

określoną tem atykę, stosuje włości- j szemu gronu pracowników nauki

Stawka łag
i e r ^ y  S R t s u j / c w

kie
Sprzymierzyło tlą łajdaotwo wsrel- dnak znajdująca odbiorców 1 oddaw- Orało ną początku stawkę na bandy. A tymczasem odbudowuje sie zni-
e: spekulanci, którym praca ob- ców. Eona właściciela sklepu galan- Zza węgła zbiry strzelały do tvch. . .  , sklepu galan- Zza węgła zbiry Strzelały do tych, szczana wieś polską,

mierzła, niebieskie ptaki, które prze- teryjnego nagle obawia się, że nie którzy budowali nasz dom. Poległo A tymczasem uwielokrotniają sie
boleó nie mogą złotych czasów oku- starczy jej cukru i robi zapasy, w ła- wielu. Inni budowali dalej. zastęny młodzieży w  szkołach pod-
pacyjnej koniunktury, pasożyty, śctcielowa sklepu spożywczego peklu Grało stawkę na „legalną - opozy- stawowych, średnkh zawodowych
przywykłe do lekkiego z masłem ję mięso na zapas, pani radczyni (mąż cję", na Mikołajczyka, dla którego na wyższych uczelniach
Chleba, pogrobowce sanacyjnej mafii jej kiedyś przed wojną był jakimś Polska była folwarkiem do wydzier- A tymczasem narasta’nowe poko­
na wyleniałych kanapach wzdycha- tam radcą, nie wiadomo gdzie) masło żawienia za funty 1 dolary. I ta staw lenie budowniczych kraju
jące za tłustym żłobem, komblnato- topi itd„ itd. ka zawiodła. Agenta odwołali, a kraj A tymczasem pod polską flagą
rzy, przekładający pokątne transa- Mieszają się i warzą w  tym tyglu budował się dalej. dzieło rąk polskiego robotnika płynie
cyjki nad trud codzienny,_ sprzedaw- głupoty słuchy, że Berlin, że zmiana zagrało łajdactwo stawkę kolejną w  świat } zdobywa sobie uznanie

nie stosują. Działają tutaj zarówno 
opory, wynikające z  dawnych uprze 
dzeń do marksizmu, jak przede 
wszystkim nieznajomość metody 
marksowsklej.

O skutkach dotychczasowego sta­
nu rzeczy Pisał niedawno „Robot­
nik" w  artykule wstępnym  p. f. „Do 
bra i zła  historia" (Nr. 242 z dnia 
3 września 1948):

czyki, którym obca waluta milsza rządu we Francji, że koniec świata, na spekulację, na podwyżkę cen. Za- specjalistów.
paniusie, które nigdy w  życiu nie za- ryka, że nie wiadomo co, że ma wseel Wta, ,  4, , l  . 
znały biedy, bogacze wiejscy, którzy ki wypadek... —

nad polską złotówkę, kawiarniane że przepowiednia, że chłopy, że Ame- w!odło 8((. ra2 jegzcze_ przegrało T tQ A tymczasem z żelazną konsek­
wencją realizujemy nasze plany od-

biednym sąsiadom za siębia na roli Ręce łajdactwo zaciera. Ze to niby Zawodziły kolejne Stawki —■ i  na bUA°^mcM sei^robPc^ 1 ^ k tó r v  nie­
robie kazali -  wszystko, co repre- udało się trochę ludzi głupich otu- rozbicie między PPR i PPS, i na roz- dy V(aą mury fabryczne* j ro_
zęntuje „ w c z o r a j " ,  wszystko, dla manić, te  to niby udało się zasiać luźmenie chłopsko-robotnięzego soju- gatki ,niejski# nie wygjadał odpo-
którego rzeczywistość, twardy trud, panikę bezmyślną do dusz naiwnych, szu’ 1 na ambonową propagandę. Po- czywa w  uzdrowiskach o których
wola niezłomna odbudowy, nasza ża to napęcznieją ich kosztem portfe- zostala stawka jedna: na głupotę. wiedział dawniej jedynie ze słysze-
wspólna sprawa, nasza uparta walka le cwaniaków. Ręce łajdactwo zacie- Stawka na głupotę ludzi, którzy nia.
jest czymś obcym, złym i nlenawist- ra. Że to niby w  Polsce nie tak do- własnym oczom nie wierzą, a zawie- a  tymczasem teatr, litei*tura kino,
nym. brze, jak gazety piszą, ża to niby rzają cudzym, którzy własnym uszom prasa zdobywają sobie w  Polsce mi­

ty sukurs łajdactwu zawsze szła rząd nad *ytuacją nie Pm u ’e -  nie wierzą, a zawierzają głosom liony nowych odbiorców,
głupota. Tak i teraz. Pakątnym po- , Naciera łajdactwo ręce, lepkie od Ameryki. I na tę stawkę łajdactwo a  tymczasem rośnie znaczenie Pol-
gaduszkom, kawiarnianym plotecz- , j  , cd potu, ociekające gra. Łajdactwo gra stawkę skracho- gki na świecie, narasta podziw dla

ludzką krzywdą... wanego bankruta, który przegrawszy naszego dzieła nawet wśród naszych
xxr«7vałlrr* nhou n m u n o i m rA _______ .. n >■ . . .kom, maglowym informacjom „z 

pierwszej ręku", j. p. p.-owsktm 
(jedna pani powiedziała) agencjom 
służą najwierniej głupcy, powtarza­
cze, sensa-cjonerzy, chcący uchodzić 
za poinformowanych, bezmyślni, 
naiwni, panikarze.

Nic to, że głupia gosposia, która wszystko, chce przynajmniej zdobyć przeciwników, umacniają się więzy 
łajdakom zawierzyła, za tydzień, dwa fundusze na „ostatnią wódkę", aby przyjaźni z dobrze nam życzącymi, 
mięso zaśm erdle na śmietnik wy- oszołomić się i przed klęską stwo- betonem woli twar.-imViawy- oszołomie się i przed klęską stwo- betonem woli twardnieją 
rzuci, nic to, że chleb za dni parę rzyć sobie w oparach alkoholowych kraju, cementuje sią niepodległość.cnlocn :ciio ni/.   c__ ?_ a 1 _ . c _  •

J es teśm y  krajepi, którego  
pisana historia nąleży do naj­
bardziej załganych na całym  
świecie. N a pewno dlatego pra­
w dę historyczną w  odniesieniu 
do własnych dziejów znam y ty l  
ko w  bardzo szczupłym  zakre­
sie. A w  każdym  razie nie prze­
niknęła ona w  ogóle do najszer­
szych ivarstw  polskiego społe­
czeństwa. H istoria Polski ocze­
kuje wciąż napisania. G dyby  
była napisana już dawno — mo­
że uniknęlibyśm y wielu narodo­
wych tragedi.

„...Skoro ruch robotniczy Pol­
ski w kłada taki w ysiłek  w  bada­
nie własne) przeszłości, w  rew i­
dowanie szeregu utartych  ( sa- 
korzenionych poglądów  — to  
je s t to  sygnał dla tych, k tó rzy

Przed stu latjj
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stopki. N a bufecie Q,ó kg, kiełbasy, 
a ogórki, cz tery serdelki, 2 dzwon­
ka śledzia  i  tradycyjn e grzybki. 
Skromnie. Po spartańska.

Zresztą publiczność, składająca  
się wyłącznie z  gentelm enów prze­
pijających sumiennie tygodniów kę 
fCtagryzJ4 w  stopniu m inim alnym , 
kołysze  się t pije.

W mocno zatęch łym  powietrzu  
krzyżują  się fragm en ty ochrypłych  
rozmów. Słowa czułe i ‘pieszczotli­
we, przeplatane pocałunkami. Sło­
wa ponure, przepojone życiow ym  
pesym izm em . Słowa ostre. Słowa  
grube. S iew a całkiem  n ieprzyzw oi­
te, obrażlhee. Słowa pełne animu­
szu i  opadło * ąił, bezradne.

Zajm ujem y skrom nie sto lik  w  ką­
ciku i prosim y O piwo- N astró j » 
tem peratura bez przerw y się pod­
noszą. Lada m om ent należy się spo 
dziewaó tow arzyskiego, m ówiąc s ty ­
lem Wiecha, „nieporozumienia“.

Isto tnie nieporozumienie następu­
je. K toś trsepn ięty  u> zęb y  w ali się 
na sąsiedni stolik . K toś komuś 'gro­
zi natychm iastow ym  zabiciem. Bo­
jow e okrzyki. T ow arzystw o dzieli 
się na dwie partie. D am y zza  bufe­
tu w yda ją  uzasadniona okrzyki 
przestrachu  « chenoają litrów ki.

Wobec groźby dulszyah powil.łcni, 
porzucam y ledwie napoczęte p ń w  Ś 
pierzcham y w  popłochu, jako  uczu­
ciowo niezaangażowoMi w  starciu. 
N a ulicy oddycham  z ulgą. Prayjar 
ciel to najbliższym  kiosku w yp ija  
dwie butelki w ody sodowej. N a pi- 
wo stracił ochotę.

M o r a ł :  Szynk, gdzie nie dają
jeść, a poją l udoi wyłącznie napit­
kam i o mocy J,3* nie jest, ewłaszoza  
w sobotnie dni w yp ła t, zjaw iskiem  
społecznie dodatnim.

ALFA

spleśnieje, nic to, że w nieopatrznie miraż dawnej potęgi. Ale i ta „naj 
naruszonym budżecie dziurę trudno ostatniejsza" stawka zawiedzie. Po 
będzie załatać naiwnym — to łaj- parodniowym zawrocie głowy przyj- 

W Folsce jest dosyć masła, mąki, dactwa nie obchodzi. Za krzywdę dzie otrzeźwianie, kociokwik i świa-
chleba, mięsa, soli, cukru, a tu na- naiwnych w  melinach obmierzłych domość klęski,
gle okazuje się, że brak i masła, i dokonywały się dolarowe transak- *
m ąk i,; chleba, i mięsa, i soli, i cukru, cje. A kupiec? ICupieę nie przegra,
Ni stąd ni z owąd przed sklepami kupiec sobie wielokroć odbił, z  lieh-
tworzą Się kolejki, a w kolejkach wiarskińł procentem, to co kupcowa

straciła.

A tymczasem lud twardym mar­
szem idzie do -ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej.

P cznań, IX wrzeSnla. W ciora j wieczo­
rom nas tęp iła  tu  ogólna w ojskow a ,,nu>- 
b ilizacja". Z atrąbiono n a  a ’arm , pułki 

g r a n ic e  s ta n c y  n a  sw oięh stanow iskach, w« wszy- 
st&io s tro n y  ■wysfano pa tro le , zaprsęźor-o 
naw et konie do arm at.

Stają szepczące paniusie i zapobiegli­
w e mieszczki, a jedna drugiej na 
ucho szepcę, bzdury opowiada. Na­
rasta brechta, potworna, zła brechta, 
idiotyczna w  swym bezsensie, a je-

I
Próbowało już łajdactwo po woj­

nie nie raz. Nie na jeden sposób.

* Żadne przymierze łajdackie, żadne
spekulanckie siuchty, żadne kombi- 

A tymczasem na Śląsku Dolnym i natorskie zmowy nie tylko nie prze- 
Górnym, w  Łodzi — wszędzie, gdzie szkodzą temu marsrowt, ale nawet 
rośnie i potężnieje nasz przemysł, gór go nie opóźnią. Nasz marsz — mó- 
nicy, metalowcy i włókniarze biją wiąc językiem wo-jskówym — jest 
rekordy pracy. marszem ubezpieczonym, ubezpie-

A tymczasem rośnie w  oczach no- czonym przeciw wszelkiej maści łaj- 
wa Warszawa. dakom.

Cóż tek tago  sie sta ło7 W ojną?  W ybuchł 
może now y b u n t P o laków ? Nie, to k ilk u  
panów  żaip iersy  rozpoczęło aw an tu rę  m ię­
dzy sobą, zaczęli elę bić i plażować, a  n a ­
w et rąbftć szablam i. Ilozesely się n a j­
rozm aitsze p lo tk i, w śród  nich p lo tka  o 
proklam ow aniu  repub lik i w  B erlinie, /
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Sprostowanie
Do artykułu tow. prof. Henryka 

Jabłońskiego pod tytułem  „Socjai- 
Dęmokraeja Królestwa Polskiego i 
Litwy", wydrukowanego w  nume­
rze wczorajszym „Robotnika"—- 
wkradł się błąd.

Ustęp: „Donoszą oni w tym doku­
mencie o rozłamie jaki dokonał się 
w  warszawskiej organizacji (Pol­
skiej Partii Socjalistycznej" — błęd­
nie został przeniesiony do przypisu.| I

K olonia. K ryzy? m in isteria lny  w N am ' enwwia KTB+Ani* że ndwoci
crech wszedł w nowo stad ium , w skutek  v ̂  s p jw w ia  w  r a ż e n ie ,  z*? o u n o sa

wojskowej w Poczdamie i w 3 lę  On <*0 l i s t u  o t w a r te g o  SD K IP i  Lrewolty 
Ni
ranii oficerów w ybij* kontrrewolucji sza­
blę z reki. J u i te raz  reak c ja  nie odważy 
się rozwiazaó parlamentu, musi sie  pod
daó i wykonać żądania Zgromadzenia N a­
rodowego. Poczdamska rewolta żołnierska 
zaoszczędzi nam prawdopodobnie rewo­
lucji.

do członków SDPRR, gdy tymcea- 
sem chodzi o „zawiadomienie" Z 
sierpnia 1893 roku (a nie 1899 jak  
podano m ylnie w  innym miejscu te­
go artykułu).

\
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PRZEGIADI  r i V Z , L U I
t-PRASY-

NA MARGINESIE UCHWAŁ 
KC PPR

Na marginesie uchwal KC 
PPR pisze w ,,Chłopskiej Praw ­
dzie" tow. Matuszewski:

T rzeba, aby w  św iadam ości sze­
rokich  kół społeczeństw a pogłębi­
ło  się przekonanie, i c  k lasa  robo ­
tn icza  jes t w  obecnym  okresie h i­
s to rycznym  najbardzie j p rzo d u ją ­
cą częścią narodu  t w yrazicielem  
m .jżyw otn .ejazyeh, na jbardzie j po . 
stepow ych dążeń m as ludow ych 
znajdu jących  się na drodze ku 
lepszem u ju tru .

K lasa  robotnicza, przew odząc 
w alce najszerszych m as ludow ych, 
n ie działa  jednak  w odosobnieniu, 
w  oderw aniu  od innych w arstw  
społeczeństw a. H istoria ruchu  ro ­
botniczego na  przestrzeni dz ies ią t­
ków  lat, h is to ria  ciężkich zm agań 
p ro le ta r ia tu  * w yzyskiem  k a p ita ­
listycznym  je s t d la  nas cenną 
sk a rb n icą  dośw iadczeń, jak im i Uro 
gamf przenikały  do ruchu  robo t­
niczego w pływ y w rogie 1 Jak w y- 
koszlaw laiy jsgo  ideologię i k ie ru ­
n ek  walk*.

H istoria ta  p rzekonyw uje  nas 
-zarazem o tym , ie  ilekroć czołowa 
część klasy robotn iczej — P a rtia  
— po tra fiła  oprzeć' się w pływ om  
obcym , ilekroć stan ę ła  mocno na 
gruncie  zasad m arksizm u, Łylekroć 
n ie  trac iła  sw ej busoli i p row adzi­
ła  k lasę robotniczą w e w łaściw ym  
k ie runku , prow adziła  Ją do zw y­
cięstw . P rzykładem , b o d ij ic  n a j-  
Sepszym, je s t tu  kom unistyczna 
p a r tia  Z w iązku Radzieckiego p a r ­
tia, L en ina  i S talina.

Po omówieniu uchwał KC w 
spraw ie perspektyw rozwojo­
wych wsi i zagadnienia krytyki 
i sam okrytyki tow. Matuszew­
ski stwierdza:

M.y, działacze socjalistyczni, w y­
ciągam y w nioski z błędów  u jaw ­
nionych na  P lenum  KC P P R  w 
stosunku  do błędów  tkw iących w  
naszej P a rtii i ob iera jąc  słuszną 
drogę, drogę naukow ego socjaliz­
m u, idziem y do zjednoczenia r u ­
chu robotniczego przez stw orzen ie  
Jednej p a rtii k lasy  robotniczej, J a ­
ko  nieodzow nego w aru n k u  budo ­
w y Socjalizm u w Polsce.

WALKA ZE SPEKULACJĄ

„Głos Ludu" pisze w zwisjz-

Kraje zachodnie chcą
swe posiadłości kolonialne

Spraira kolonii udoskich 
przekazana Zgromadzeniu ONZ

Na w torkow ym  posiedzeniu przedstaw icieli czterech 
m ocarstw  w spraw ie daw nych kolonii włoskich, przed ta- 
w iciel Związku Radzieckiego, w icem inister W yszyński, 
w dłuższym  przem ówieniu w ykazał słuszność stanowiska 
swego rządu, określonego przez m in is tra  Mołotowa jeszcze 
w m aju  1946 r. W yszyński podtrzym ując w zupełności wy­
rażony pogląd radziecki, dom aga się aby kolonie w io‘kie 
zostały oddane Włochom w pow iernictw o na czas określo­
ny, pod w arunkiem  stw orzenia w tych koloniach dem okra­
tycznej ad m in istrac ji i dopuszczenia do udziału w rządach 
przedstaw icieli m iejscow ej ludności.

Stanow isko Anglii, USA i F ran c ji określił natom iast 
w icem in ister W yszyński jako chęć zw iększenia swych po­
siadłości kolonialnych kosztem  Włoch.

PA R Y 2 (PAP). N a w torkow ym  
posiedzeniu przedstaw icieli czterech 
m ocarstw  pośw ięconym  rozpatrzeniu  
problem u przyszłości d. kolonii w ło­
skich, złożył ośw iadczenie w icem ini­
s te r W yszyński, p recyzując stanow i­
sko rządu  radzieckiego w tej kw estii.

.Z w racając n a  w stęp ie  uw agę, że 
dek la rac ja  czterech m ocarstw , stano­
w iąca załącznik do tra k ta tu  pokojo­
wego z W łocham i, pozostaw iała R a­
dzie Min. S p raw  Z agranicznych po­
w zięcie w spólnej decyzji w  spraw ie 
daw nych  kolonii w łoskich oraz 
stw ierdzając, te  d ek la rac ja  ta  w  isto 
cie rzeczy je s t w ażną dy rek tyw ą po­
lityczną, um ożliw iającą słuszne roz­
strzygnięciu  problem u, w icem inister 
W yszyński p rzypom ina, te  s ta ­

now isko ZSRR  w  spraw ie daw nych 
kolonii w łoskich zostało jasno  o k re ­
ślone przez m in. M ołotowa jeszcze 
w  m a ju  1946 roku.

R ząd radzieck i zaproponow ał wów  
czas, aby w szystk ie kolonie w łoskie, 
a m ianow icie: Som ali, E ry treę  i L ibię 
oddać W łochom  w pow iernictw o, w  
g ran icach  ja k ie  is tn ia ły  1 Stycznia 
1944 r., zgodnie z istn iejącym i w ów ­
czas u k ład am i i porozum ieniam i, za­
w arty m i m iędzy odnośnym i za in tere  
30w anym t rządam i. Rząd radzieck i 
uw ażał, że tego rodzaju  pow iern i­
ctw a w  ram ach  i pod kon tro lą  ONZ 
zapew nią rozw ój polityczny, gospodar 
czy i społeczny ludności tych  te ry ­
toriów . R ząd radzieck i b ra ł rów nież 
pod uw agę fak t, że obecne W łochy

n ie  są W łocham i M ussoliniego, W ło­
cham i faszystow skim i.

0  demokratyczną administrację
1 udział miejscowej ludności

P rzedstaw iciel ZSRR stw ierdza da

stycznego uk ładu  podziału d. kolonii 
w łoskich i zw iększenia kosztem  
Włoch sw ych posiadłości ko lon ial­
nych, na tom ias t w żadnym  w ypadku 
nie m a na  celu popraw y w arunków  
by tu  m iejscow ej ludności.

P rzem ów ienie W yszyńskiego w pra

mir- 
im m m u

lej, iż rząd  radzieck i n ie  bacząc n a . Aą i0 w  zakłopotanie delegatów  USA,
duze zm iany, jak ie  n astąp iły  ostat 
nio w e W łoszech oraz  n a  fakt,

i  W B ry tan ii i F ranc ji, k tó rzy  w  
sposób dość niezręczny, usiłow ali u-

ZAKŁADANIE
PODEJRZANYCH
TOWARZYSTW

Metody jakich używa im­
perializm am erykański, są róż­
ne,- zależą od sytuacji i możli­
wości. w  niektórych krajach 
w jawny sposób, przy pomocy 
t. zw. planu pomocy podpo­
rządkowuje sobie wszystko.iż rząd  wioski nie w yw iązu je  się z a ^ i ć  s w r ™  i W SzysikO .

z
go tra k ta te m  pokojow ym  wobec 
Zw iązku R adzieckiego — w dalszym  
ciągu proponuje , aby daw ne kolonie 
w łoskie zostały oddane W łochom w 
pow iern ictw o n a  czas określony pod 
w arunk iem  stw orzen ia  w  tych  kolo-1 
n iach  dem okratycznej ad m in is trac ji 
z udziałem  przedstaw icieli m iejsco­
w ej ludności.

M ów ca stw ierdza, źe przyjęcie p ro  
pozycji radzieckich , zgodnych z za­
sadam i czterech m ocarstw , um ożli­
w ia jąc  rozw ój tych  kolonii, sp rzy ja ­
łoby uzyskaniu  przez n ie  z czasem  
całkow itej niezależności.

W ykrętne propozycje 
przedstawicieli państw  
zachodnich

M ów ca stw ierdza, że stanow isko 
A nglii, USA  i F ran c ji w  spraw ie ko ­
lonii w łoskich n ie m a nic w spólnego 
ze w spom nianym i ■wyżej celam i 
je s t niezgodne ze w spólną d e k la ra ­
cją czterech m ocarstw . S tanow isko 
to  podyktow ane je s t chęcią tych 
pań stw  dokonania  w  drodze sep a ra ty -

ność C yrenaik i w ypow iadała  się za I P * P 1
oddaniem  W ielkiej B ry tan ii pow ier- j ^ a n y c l i  Cli w y  
n ictw a nad  ty m  te ry to rium . /

T w ierdzili oni rów nież, że baza 
am ery k ań sk a  w M elahe istn ieć b ę ­
dzie ty lko  przez ok res przejściow y.
D elegat francusk i Couve de M ourv il- 
le, w brew  stanow isku  F ran c ji z a ję ­
tem u  w  roku  1946, za rroconow ał, aby  
obecnie pow zięto decyzję jedyn ie  w 
sp raw ie  oddania  W iochom  pow ierni

pomocy zamaskó- 
tów. Pod niewin­

nymi na pozór transakcjam i,
kryje się niekiedy niebezpie­
czeństwo pozbawienia suwe­
renności upatrzonych przez sie­
bie krajów.

W Teheranie powstało na 
okres 25-letni „Irańskie to w a­
rzystw o Żeglugi", którego ka-

ctw a — pod kon tro lą  ONZ — nad  p i l a ł  zakładowy WVDOsi 70  
Som ali. W niosek delegata  francusk ie  i  milionów rialÓ W . Do w ła d z  te­
go poparli D ouglas i M ac Neil. ; gQ l o w a r z y s tw a  w e s z l i  k u p c v

w .cem in is te r W yszyński ponow nie { przemysłowcy irańscy, znani 
podkreślił, że decyzja m usi zapaść w  i f  r p o i i a d o l i  poważne 
sp raw ie  w szystk ich  daw nych kolonii , *  ’ . R , . f .  , ,
w łoskich, Jakkolw iek n ie  sp rzec iw ia : sL os.unki w a m e r y k a ń s k i c h  k o -  
się odrębnem u rozp a try w an iu  p o - 1 Irc Ii  p o l i ty c z n y c h  i g o s p o d a r -  
szczególnych zagadnień. Jed n ccze -j c z y c l i .

fn,e,.)Vyszyi!'?k:! zf pr-ał delegata bry Dziennik irański, om awiajaci  flirt r ? v  n rs  f a  ei\rc*  7 a e tr 7 * » ' /« n ig i  1 . . ’ 0 *-. ty jskiego, czy cofa sw e zastrzeżenie , .
° !  uzależn iające zgodo na  oddanie  S o - | l°  z ^ m e m e ,  P ^ e :

Entuzjazm i praca Polakóui
ożpiDiłjj ruiny i zniszczenia

„Nowoje W rem ia" pojaw ił się a rty  
ku ł E renburga  o jego w rażen iach  z 
K ongresu  w rocław skiego oraz no­
ta tk i z podróży po Polsce p óra w y-

ku z akcją spekulantów, dezdr- publicysty zastewstfeso.
E renbu rg  zw raca uw agę na

Erenburg i Zasłaujski piszą 
o swych wrażeniach uj Polsce

W tygodniku icaekicw slum  „N owoje W rem ia* ukazał się a rtyku ł 
znanego p isarza radzieckiego E ren b u rg a  era® n o ta tk i z podróży po 
Polsce w ybitnego publicysty Zasław nkioga, k tó rzy  podziw iają w sp a­
niały rozm ach j osiągnięcia Polski Ludow ej, k roczącej system atycz­
nie i w y trw ała  sio u s tro ju  spraw ied liw ości społecznej.

Wszyscy, k tórzy  w idzieli W rocław , m usieli stw ierdzić , że z n a j­
du ją  się w  polskim  m ielcie, k tó rego  rusz tow an ia  w skazu ją  na  zw y­
cięstw o człow ieka nad  żyw iołem  nienaw iści i zniszczenia.
MOSKW A. (PAP). W tygodniku

ganizujących rynek żywnościo­
wy:

N adm ierny popyt n ie  m a żad­
nych obiektyw nych podstaw . O be­
cną  panikę w yw ołały sw oją krecią 
podstępną robotą elem enty  k ap i­
talistyczne, w rogowie m as p racu ­
jących , dyw ersanci .k tórzy  św ia­
dom ie i celowo szerzą fałszyw e p o ­
głoski i a larm ujące  p lo tk i, s'-ejąc 
n iepokój i nękając ludność. Ci, s a ­
m i, k tórzy  * chow ają tow ary  pod 
ladę, u p raw ia ją  pasek, do rab ia ją  
się na łatw ow ierności i n ieśw iado­
m ości konsum enta.

P a n ik a  , cuk row a" czy -solna '" 
je s t  dziełem  dyw ersan tćw , którzy 
n a  fali drożyzny chcą się obłowić 
kosztem  klasy  robotniczej.

Należy rów nież potępić itikodll- 
w ą, an tyspołeczną postaw ę tych, 
k tórzy  bezkry tycznie  s łu ch a ją  dy- 
w ersanck ich  p lo tek  i lecą na  lep 
paskarzy . Robiąc nadm ierne  zapa­
sy , u tru d n ia ją  ty lko  w alkę  z dyw er 
s ją  w rogów  klasy  robotniczej.

M am y jed n ak  dosyć tow arów , 
dosyć środków  gospodarczych 1 
politycznych, żeby dyw ersję  uda­
rem nić.

D yw ersantów , którzy  panikę w y . 
w oiu ją , k tórzy  raz jeszcze podjęli 
a ta k  na poziom życiowy klasy  ro ­
botniczej czekają bardzo  dotkliw e 
dosy . Ju ż  niedługo będą m ieli dość 
czasu d la zastanow ien ia  się nad 
tym , jak ą  silę stanow i P aństw o  
Ludow e, ja k  surow e je s t p raw o  o 
w alce ze spekulacją , praw o o co­
fan iu  koncesji, likw idacji sklepów , 
konfiskacie  m ien ia  1 posyłaniu do 
obozu pracy przym usow ej.

Z organizow ani robotnicy 1 Pra­
cownicy um ysłow i przypom ną k o ­
m u należy, ja k a  potęga tkw i w 
m asow ej społecznej kontro li h a n ­
dlu  i  oduczą dyw ersan tów  1 ich
w spólników  od zam achów  n a  ro ­
botniczy kaw ałek  chleba.

15 tysięcy kursów  
dla 250.000 
analfabetów

W edług danych Min. Oświaty, 
ilość szkól średn ich  w zrosłą w po­
rów nan iu  z ub  rokiem  o 100 i w y­
nosi obecnie 840. N ajw ięcej szkół 
średnich  posiada w oj. w arszaw skie 
117, śląskie — 100, k rakow sk ie  — 90, 
pom orsk ie  — 78, łódzkie — 75.

W w alce z analfabetyzm em  zorga 
nlzow anyoh zostanie w całym  k ra ju  
18 tysięcy kursów , n a  k tó rych  n a ­
u k ę  pobierać będze 250 tya. osób-

znam ienny fak t, że K ongres po­
św ięcony obronie pokoju, odbył 
się w łaśnie we W rocław iu. N iem iec­
cy nacjonaliści nie chcą się dotąd po 
godzić ze zm ianam i, k tó re  nastąp iły  
na m apie Europy,

Anglo am erykańscy  im perialiści po 
p ie ra ją  rew izjonistów , zachęcając 
ich do coraz ostrzejszych w ystąpień. 
Ale naw et i goście zza oceanu, k tó ­
rzy przybyli do W rocław ia na  K on­
gres m usieli stw ierdzić, że znajdu ją

się w  nap raw dę  polskim  m ieście, 
pc Jk re ś ja ją c ' tym  sam ym  n ien a ru ­
szalność now ych granic Polski.

„Byłem  w e W rocław iu — pisze 
E .cctburg — przed rokiem  i p rzeko­
nałem  się ja k  w icie Polacy zdzia­
łali w  tak  k ró tk im  czasie. W ystaw a 
Ziem O dzyskanych, niezw ykle u d a ­
na, u rządzona pom ysłow o i ze sm a­
kiem , pokazała uczestnikom . K ongre­
su en tuzjazm  ludzi, k tó rzy  w ytężoną 
pracą  ożywili rains-. Jeżeli te  ru iny  
m ów ią o potw ornościach w ojny, to 
rusztow ania W rocław ia w skazu ją  na 
tr iu m f pracy, na zw ycięstw o człowie 
ka nad  żyw iołem  nienaw iść; i znisz­
czenia.

Z asław ski porów nuje  czyste uliąe

Gen. Kotikow domaga się kary 
dla prowokatorów zajść u> Berlinie
BERLIN (PAP). D ziennik ad m in i­

strac ji radzieck ie j „T aegliche R und­
schau" opublikow ał tre ść  pism a w y­
stosow anego przez radzieckiego k o ­
m endan ta  B erlina  — gon. K otlkow a, 
do kom endanta  sek to ra  bry ty isk ieco  
— gen. H erberta . Gen. K otikow  za­
k łada  kategoryczny p ro te s t w obec za 
chow ania się żan d arm erii b ry ty j­
skiej, k tó re j bezczynność ośm ieliła 
i zachęciła faszystow skich p ro w o k a­
torów  do zbrojnej napaści n a  żo łn ie­
rzy  arm ii radzieckiej, ja k  rów nież 
na  policję niem iecką w  sek to rze  r a ­
dzieckim  po dem onstrac jach  przed 
R eichstagiem  W dniu 9 bm.

Gen. K otikow  stw ierdza, że g ru p a  
faszystów  n a ta r ła  — w  obecności 
żan d arm erii b ry ty jsk ie j — n a  m auzo

ieum  ku czci żołnierzy radzieckich 
poległych w w alkach  o B erlin  oraz 
dopuściła się zdarcia  flagi radz iec­
kiej z B ram y B randenbu rsk ie j.

B andyci faszystow scy — stw ierdza 
kom endan t radzieck i — oddali k ilka 
strzałów  w k ie ru n k u  posterunków  
radzieckich  przed m auzeleum . Zakłó 
ciii oni w  pow ażnym  stopniu porzą­
dek publiczny, co spow odow ało w  na  
stępstw ie  śm ierć jed n e j osoby i cięż­
kie po ran ien ie  k ilk u n astu  spośród 
osób cyw ilnych.

W zakończeniu p ism a gen. K oti­
kow  dom aga się surow ego u k aran ia  
w innych 1 pow iięcia  przez w ładze 
b ry ty jsk ie  kroków , k tó re  by un iem o­
żliw iły n a  przyszłość tego rodzaju  
w ystąp ien ia  i prow okacje.

Poprawa na rynku mięsnym 
Na przejściowych trudnościach  

żerują spekulanci
R edak to r gospodarczy Polsk iej A - 

gencji P rasow ej w  następu jący  spo­
sób ch a rak te ry zu je  bieżącą sy tuację
w  zw iązku z zaburzeniam i na ry n k u  
m ięsno-tłuszczow ym :

Nie ty lko w okresie pow ojennym , 
ale rów nież i w  norm alnych  la tach  
przedw ojennych , np. w r. 1937-38, 
począw szy o* lipca aż do końca 
w rześnia każdego roku  obserw ow ało 
się zawsze w zrost podaży bydła ro- 
38 tego o ok. 30 proc., przy jedno ­
czesnym  spadku  podaży nierogac'zny 
—m niej w ięcej w  tym  sam ym  stop­
niu. Z jaw isko  to  w ystępow ało  w w y­
n iku  przednów kow ego b raku  zboża 
na tuczenie inw en tarza  żywego oraz 
na tle  zw iększonej konsum eji m ięsa 
na wsi w  okresie natężen ia  rebót 
polnych.

Podobne zjaw isko obserw ujem y i 
obecnie, z tym  jednak , że już we 
w rześniu  podaż św ininy w zrosła w 
porów nan iu  do poziom u sierpn iow e­
go o ok. 15 proc.

D ane cyfrow e, dotyczące rozm ia­
rów  uboju  np. w  rzeźni warszaw­

sk ie j, po tw ierdzają  fak t zarysow u­
jące j się stopniow o popraw y.

W ciągu pierw szego tygodnia bm 
ubój trzody  chlewne}, w yniósł 2.248 
sztuk , co odpow iada ok. 9.800 sztuk 
m iesięcznie l stanow i ok. 80 proc. 
poziom u czerw cowego. R ów nież w 
drug im  tygodniu  w rześnia rozm iary 
ubo ju  w  rzeźni m iejsk iej w  W arsza­
wie w ykazyw ały  w  dalszym  ciągu 
tendenc ję  zw yżkow ą 

J Jednocześnie obserw uje się n o r­
m alne  w  tym  okresie z jąw isko po­
daży trzody  ch lew nej niższej w agi, 
p rzy  stosunkow o m alej ilości św iń 
słoninow ych. Je s t to  no rm alny  w 
tym  okresie sku tek  niedotuczenia

W kole jkach  do sklepów , sprzeda­
jących m ięsof p rzew ażają  panlkarze, 
usiłu jący  tw orzyć zapasy słoniny. 
K on tro la  i obserw acja  sprzedaży m ię 
sa w  sk lepach w arszaw skich  s tw ie r­
dziły, m. in., że speku lu jące  na 
przejściow ych trudnościach elem en­
ty — g rasu ją  całym i zespołami, k tó ­
ra  w y kupu ją  słoninę jednocześnie w 
k ilk u  sk lepach danej dzielnicy.

2’elone bulw ary, in tensyw ne budów  
nietw o W rocław ia ze zgliszczam i, ja 
k ie  w idział przed trzem a la ty  w  tym  
mieście. P isze on, że 73 z rzędu  w  
Polsce w ielk i sześciopiętrow y dom  
tow arow y we W rocław iu jes t jedną  
z tych  tw ierdz, z k tó rych  socjalizm  
prow adzi ofensyw ę przeciw ko k ap i­
talistom .

Zaslaw aki ilu s tru je  w ielu danym : 
cyfrow ym i rozw ój przem ysłu, ro ln ic  
tw a o raz  ż y d a  ku ltu ra ln eg o  na Zie­
m iach O dzyskanych, i pisze o ich o- 
grom nej ro li w  życiu całe j Polaki.

Dużo m 'e jsoa  w  aw ych no ta tkach  
Zasław eki pośw ięca rów nież W ar- 

* szawie, „Przed trzem a la ty  — picze 
cn — ho te l „Polonia" w  k tó rym  
m ieszkali przybyli z zagranicy 
dziennikarze był m alu tk ą  ośw ietloną 
W ysepką w śród  nocy w arszaw skich  
lu in . S ta re  M iasto s ta n o w ło  jedno 
w ielk ie cm entarzysko. T eraz is tn ie ­
je znow u R ynek na S tarym  Mieście, 
a n a  jego odbudow anych dom ach 
m alarze re s ta u ru ją  cudow ne freski. 
Budowniczy nie od tw arzają  ty lko  
sta re j W arszaw y, lecz budu ją  now ą 
stolicę, czego najbardzie j znam ien­
nym  w yrazem  jeet w spaniała  oś 
W — Z.

O dbudow a W arszaw y — s tw ie r­
dza d a le j a u to r — sta ła  się m ożli­
w ą dzięki in tensyw nem u rozw ojow i 
całej gospodarki O drodzonej Polski, 
dzięki p racy ; w alce polskich robot­
ników  i chłopów, k tórzy  pod k ierow ­
nictw em  R ządu L udow ego zm ierza­
ją  do oczyszczenia życia od pozosta­
łości sta rego  reakcyjnego  u s tro ju  
w ew nętrznego.

Polska kroczy tw ardo  szlakiem  de 
m okraeji ; pokazu je k ra jo m  Z achod­
niej E uropy  co może osiągnąć naród , 
k tó ry  w yzwolił się z p ę t w ielkiego 
k ap ita łu  i zerw ał z zależnością od za 
g ran icy" — pisze w zakończeniu Za- 
sławski.

Schumacher boi się 
Zw. B. Więźnióui Polit.

DUSSELDORF (SAP). Na w to rk o ­
w ym  popołudniow ym  posiedzeniu 
kongresu  p a rty jnego  SPD doszło 
m iędzy delegatam i do sprzeczności 
w  czasie dyskusji nad  kw estią na le­
żenia socjal-dem okratów  do Zw iązku 
b. W ięźniów Politycznych (VVN). 
W ielu delegatów  w ypow iedziało się 
za pozostaniem  członków  SPD  w 
VVN. P rzedstaw  ciel w ładz p a r ty j­
nych ośw iadczył jednak  kategorycz­
nie, że każdy członek SPD, poaosta- 
jący  nada l w  VVN zostanie w y k lu ­
czony z partii.

Finansista
Hitlera i Goeringa 
uznany
za mało obciążonego

BERLIN  (PAP). Ja k  donosi agen­
cja DPD, p ro k u ra to r w  procesie prze 
m ysłow ca niem ieckiego F ritza  T hys­
sena zażądał zaliczenia oskarżonego 
do grupy  „m ałoobciążonych h itle ­
row ców " i u k a ran ia  go grzyw ną, 
w ynoszącą 20 proc. jego m ają tku . 
M ają tek  ten  oszacow any Jest na  21 
m ilionów  m arek.

Ja k  tw ierdzi p ro ku ra to r, T hyssen 
finansow ał w praw dzie H itlera  i 
G eoringa, um ożliw iając tym  sam ym  
rozrost p artii h itle row sk ie j, jednak  
z drugiej s trony  pom agał rzekom o 
ofiarom  faszyzm u

m ali pod pow iernictw o W łochów o d | 
p rzyznan ia  E ry tre i — A bisynii. M ac) 
N eli n ie  udzielił n a  to  py tan ie  odpo -i 
wiedzi.

Problem kolonii 
przekazany ONZ

PA R Y 2 (PAP). W w yniku d y sk u ­
sji nad  sp raw ą losu daw nych kolo­
nii w łoskich przedstaw iciele  czterech 
m ocarstw  postanow ili na  sw ym  osta t 
n im  posiedzeniu, k tó re  odbyło się 
w e środę w P aryżu , p rzekazać ten  
problem  N arodom  Zjednoczonym . 
Uzgodnili oni i podpisali n a s tę p u ją ­
cy list do generalnego sek re ta rza  
ONZ, T rygve Lie:

„W m yśl in s tru k c ji rządów  S ta ­
nów  Z jednoczonych, F ran c ji, W iel­
k iej B ry tan ii i ZSRR, m am y za­
szczyt poinform ow ać P ana, że sp ra ­
w a losu daw nych  kolonii w łoskich 
zostaje  p rzekazana G eneralnem u 
Zgrom adzeniu  ONZ, zgodnie z a rt. 
21 tra k ta tu  pokojow ego z W iocham i, 
ażeby, odpow iednio  do ustalonych  
przep isów  procedura lnych , G en era l­
ne Z grom adzenie mogło rozpatrzyć 
tę  sp raw ę na  sesji, k tó ra  rozpocznie 
się d n ia  21 w rześnia".

„Nie sposób przymknąć oczy na 
fakt, że btany Zjednoczone maczaiy 
paice przy tworzeniu Towarzystwa 
Lotn.ezego „Irantur", a Wielka Bry 
tania przy organizowaniu Towarzy­
stwa Lotniczego „Lcwantur" operu­
jących w Iranie. W towarzystwach 
lycu są inwestowane kapitały zagra, 
r.iczne, korzystają one z samolotów 
amerykańskich i brytyjskich, obsłu­
giwanych d: zez pilotów 1 techników 
anglo-saskich.

Powstanie tych Towarzystw ma na 
celu skoncentrowanie wszystkich 
1 nii lotniczych w Iranie w ręka.it 
imperialistów, aby mogił oni w raz.e 
potrzeby wykorzystać je w celach 
politycznych i wojskowych. Głów­
nym zadaniem sw.eżo założonego 
„irańskiego Towarzystwa Żeglugi" 
ma być dostarczanie amerykaiukie- 
go sprzętu wojskowego do Iranu i 
eksport surowców strategicznych z 
Iranu do Stanów Zjednoczonych na 
statkach amerykańskich, które USA 
w tym celt! sprzedają Iranowi. Pro­
testujemy energicznie przeciwko za 
kladania tego rodzaju tajemniczych 
towarzystw, występujących pod irań 
skimi iirmami".

Konferencja dominion) brytyjskich, 
określi siuój stosunek do Anglii

LONDYN (PA P). W pierw szych 
dy iach  październ ika  m a się rozpo­
cząć w Lo.rdynie k on ferencja  p re - 
m .erów  dom iniów  b ry ty jsk ich . W kon 
fe ren c ji w ezm ą udział prem ierzy : 
K anady , N ow ej Z elandii, Indii, P a ­
k is tan u  1 C ej'onu . A u stra lię  będzie 
rep rezen tow ał m in is te r sp raw  zagra 
niczuych d r  E vatt. U nia Południow o- 
A frykańska , wobec odm ow y p rem ie­
ra  M alana przybycia do L ondynu, 
będzie rep rezen tow ana  przez m in i­
s tra  gospodarki E rica Low. O becny 
będzie rów nież p rem ier południow ej 
Rodezji. P rem ie r Ir lan d ii nie w eź­
m ie udziału  w  konferencji.

O brady  konferencji będą  m iały

ch a ra k te r dyskusji in fo rm acy jnych  I 
p o trw a ją  około 2 tygodni. K onferen ­
cja  będzie m iała  p ierw szorzędne zna 
czenie polityczne, gdyż m a ona zde­
cydow ać o stosunkach  dom iniów  do 
W ieikiej B ry tan ii.

N iek tóre k ra je  B ry ty jsk ie j W spól­
no ty  N arodów , ja k  np. Indie, oponu­
ją  przeciw ko stosow aniu w obec n ich  
przestarzałego  te rm in u  „dom inium ". 
P ro .e k t now ej konsty tuc ji Ind ii ok re  
śla ten  k ra j, jak o  repub likę  suw eren  
ną. P ow sta je  w obec tego py tan ie , czy 
Ind ie  m ogą pozostać w  dalszym  c ią - 
ku  członkiem  B ry ty jsk ie j W spólno­
ty  N arodów .

Zjazd historyków  
odbędzie się uue Wrocławiu

WROCŁAW. W nadchodzącą n ie ­
dzielę, 19 bm., rozpocznie się w auli 
U n iw ersy te tu  W rocław skiego p ie rw ­
szy pow ojenny Z jazd  H istoryków  Pol 
skich, pod p ro tek to ra tem  min. ośw ia 
ty  tow. Skrzeszew skiego. W zjeździe

w odniczyć będzie J a n  D ąbrow ski, se 
k re ta rz  A kadem ii U m iejętności.

O orady  Z jazdu  pośw ięcone będą 
głów nie dw ora problem om  — h is to ­
rii Ziem  O dzyskanych i rew olucji 
1848 roku . Poza tym  om ów ione będą

w eźm ie udział ponad 600 delegatów  I tem aty : dzieje słow iańszczyzny i ge- 
z te ren u  całego k ra ju . Z jazdow i prze | neza społeczeństw a i P ań stw a  P o l­

skiego.

Praga— Kraków 1:0 (0:0)
Publiczność krakowska rozczarouiana

KRAKÓW. — Publiczność krakow­
ska, która mimo wysokich cen b.letów 
liczn e przybyła wczoraj na mecz mię. 
dzypaństwowy Praga — Kraków, do­
znała s.lnego rozczarow ania, czemu 
niedwuznacznie dała wyraz. Reprezen. 
tacja Pragi złożona była z graczy klu. 
bów A klasowych, a reprezeniacja 
Krakowa wystąpiła wbrew poprzedn m 
zapowiedziom bez Parpana, Kohuta 
i Gracza, którzy bawią na oboz e kon. 
dycyjnym w Otwocku.

wag, Pragi, która miała 80*/» z gry.
W drużynie Krakowa na wysokości 
zedan a stanęła obrona, która nie do. 
puszczała przec.wników do strzału. 
Dopiero na 7 minut przed końcem gry 
zdobyli Czesi bramkę ze slrzału lewo 
skrzydłowego Suppa. Zawody prow a. 
dzi! sędzia Michal-k.

Przed meczem odbyła się uroczy, 
slość jub.leuszu 500-nego prowadzenia 

I meczów przez sędziego mjr. Szne dra,
Mecz toczył się pod znakiem prze- [ któremu wręczono wiele upom nków.

Budapeszt — Sopot 3:2
Jęarzejowshn pokonała Erdoedi

SO POT. — W Sopocie rozpoczęły 
się we wtorek międzynarodowe zawo. 
dy tenisowe Budapeszt — Sopot. W 
pierwszym dn.u Węgrzy prowadzili 
2 : 1.

Wczoraj w drugim dniu udało się 
uaressde Jadzi Jędrzejowskiej uzy.

skać upragnione zwyc.ęstwo nad Er. 
doedi. którą pokonała 6:4, 6:4. W dal. 
szych grach Katona pokonał Piątka, 
2:6, 6:4, 6:4 O ra Skomcki — Szigetti 
przy stanie 2:1 dla Skuneckiego została 
przerwana z powodu cem noici. D o. 
tychczasowy wynik meczu wynosi 3:2 
dla Budapesztu.
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Tania książka dla wszystkich 
przestaje być mitem,

J E D N Y M  z podstawowych wa­
runków uprzemysłowienia Pol­

ski jest dostateczne zaopatrzenie 
kraju w energię elektryczną. Stoi­
m y w przededniu rozbudowy sieci 
naszych central elektrycznych. 
Wobec trudności w zakupie cięż­
kiego sprzętu elektrycznego (tur­
bogeneratorów) na rynkach świa­
towych punkt ciężkości w zaopa­
trzeniu kraju w energię elektrycz­
ną spoczywa na właściwej dystry­
bucji istniejących zasobów energii. 
W  związku z tym  rozbudowa sie­
ci elektrycznej wysokiego napięcia 
nabiera pierwszorzędnego znacze­
nia.

W, roku bieżącym długość linii 
przesyłowych wysokiego napięcia 
wzrośnie z 8,3 tys. km . do 9,9 tys. 
km., a więc o około l f i  tys. km. 
Proporcjonalnie wzrośnie długość 
linii średniego i normalnego na­
pięcia. ’?*

Jak wiadomo, jednym  z przed­
sięwzięć z zakresu budowy nowych  
central elektrycznych, jest realig6- 
wana w- chwili obecnej, do spółki 
Z Czechami, budowa nowoczesnej 
elektrowni w Dworach. (K.W .)

POŁOWY DALEKOMORSKIE
W tych dniach wróciło z połowów 

dalekomorskich szereg trawlerów Dal. 
moru, które dzięki sprawności nale. 
życie wyszkolonych załóg i dobremu 
6przętowi mogły się pochwalić znacz, 
nym zwiększeniem połowów. Porów­
nując przeciętny połów trawlera w se. 
.zonie bieżącym — 95 t, z połowami 
sezonu ubiegłego — 67 t„ widzimy, 
że wzrósł on prawie o połowę.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
W CZECHOSŁOWACJI

Według danych Państwowego Urzę. 
du Planowania wskaźnik produkcji 
przemysłowej w Czechosłowacji (bez 
przemysłu żywnościowego) wynosił 
w Iipcu 92,3, w czerwcu 103,9; wskaż, 
nik zatrudnienia w lipcu 102, w czerw, 
cii 102,2, wskaźnik wydajności w lip­
cu 90,4, w czerwcu 101,7 (przyjmując 
za 100 stan z roku 1937).

POGŁOSKI O DEWALUACJI LIRA

Czasowy niedobór niektórych ga­
tunków mięsa można w pewnym 
stopniu wyrównać rybą, której jest 
pod dostatkiem.

__________________   Za kilka dni Centrala Rybna roz-
W związku z trudnościami, na ja .iP r^wadzi tysiąc ton karpia po ce- 

kie natrafia eksport wioski,,- rozeszły j nacb 0 wiele niższych, niż w roku 
się pogłoski o ponownej dewaluacji

Hasło upowszechnienia kultury i 
najbliżej z nim związany problem 
upowszechnienia książki natrafia 
wciąż jeszcze na poważne przeszko­
dy. Największa z nich to zbyt wy­
soka, dla wielu ludzi pracy niedo­
stępna, cena dobtej książki. Bolącz­
ka ta, dobrze znana Wszystkim or­
ganizacjom społeczno -  kulturalnym, 
ma swoje podstawy w zbyt małych 
nakładach. Małe nakłady tłumaczą 
się małą ilością odbiorców i w ten 
sposób tworzy się zamknięte koło 
trudności, na pierwszy rzut oka 
uniemożliwiające szybką i skutecz­
ną zmianę na tym odcinku.

Zmiana taka jest możliwa i wy­
konalna, powodzenie w jej przepro­
wadzeniu zależy od umiejętności w 
organizacji, a przede wszystkim od 
szybkiego,! sprawnego przeprowa­
dzenia akcji interwencyjnej.

Z radością więc należy - powitać 
zapowiedź poważnej akcji interwen­
cyjnej na rynku księgarsko-wyda- 
wniczym i życzyć jak najwięk­
szego powodzenia w realizacji po­
wziętych /amierzeń.

Zamierzenia są na ogół proste: 
Powołany -do życia w marcu br. Ko 
roitet Upowszechnienia Książki pod 
przewodnictwem ministra oświaty 
tow. St. Skrzeszewskiego został po­
myślany jako czynnik nadrzędny 
koordynujący działalność wszelkich 
instytucji wydawniczych w Polsce. 
W pierwszych dniach października 
przystępuje on do akcji obejmują­
cej cały kraj i mającej wszelkie wi­
doki powodzenia.

Naczelnym zadaniem Komitetu 
jest, słusznie, obniżenie ceny książki 
przez zwiększenie grona czytających, 
a więc umożliwienie zwiększenia na 
kładów. W tym celu KUK przygoto­
wuje pierwszą serię tanich książek 
i chce rozprowadzić je do najmniej­
szych nawet punktów odbiorczych,

mentu indywidualnego czy zbiorowe 
go, będą stale podawane do wiado­
mości publicznej.

Wierzyć należy, że uda się zorga­
nizować tak poważni! ilość stałych 
odbiorców, że umożliwi to skutecz­
ną i ze wszech miar pożądaną dzia­
łalność, która po zrealizowaniu na­
kreślonych planów być może dopro­
wadzi do zwiększenia ogólnych na­
kładów, a co za tym idzie umożliwi 
zniżkę cen książki. Zniżka ta musi 
mieć miejsce, w przeciwnym bo­
wiem wypadku realne upowszechnię 
nie książki mogłoby nastąpić dopie­
ro ze wzrostem dochodu społeczne­
go. (h)

ze specjalnym uwzględnieniem wsi i 
ośrodków przemysłowych, których 
planuje się 20 tys. Zrozumiałe, że 
punkty te będzie musiał sam zorga­
nizować przy pomocy wszelkich ist­
niejących organizacji społecznych, 
partii politycznych, ap. atu admini­
stracyjnego oraz przy współdziała­
niu całego społeczeństwa. W przygo­
towaniu pierwszej serii książek, któ 
rych cena ma nie przekraczać 100 zł 
za jeden tom, biorą udział następują 
ce instytucje wydawnicze: Państwo­
wy Instytut Wydawniczy, Spółdziel­
nie Wydawn.: „Wiedza", „Czytel­
nik" i „Książka", Książnica „Atlas" 
oraz Gebethner i Wolff. Seria obej­
muje: Sienkiewicza — Krzyżacy i 
W Pustyni i w Puszczy, Kraszew­
skiego — Starosta Warszawski i Sta 
ra  Baśń, Jeża — Narzeczona Haram 
baszy. Beka — Szosa Wołokołamska,
Gorkiego — Matka, Sempołowsklej
— Ną ratunek, Orzeszkowej — Dziur 
dziowie, Hugo — Nędznicy, Wiktora
— Orka na ugorze i Orkana —W roz 
tokach.

Jednocześnie KUK rozporządzając 
sumą 300 milionów zł z funduszu in 
westycyjnego na upowszechnienie 
książki przygotowuje komplety ksią­
żek po 50 dzieł każdy celem podsta­
wowego zaopatrzenia planowanych 
20 tys. ośrodków bibliotecznych w 
kraju. Dalszy rozwój tej akcji uza­
leżniony jest od powodzenia „pierw­
szego uderzenia" tanią i dostępną 
dla każdego książką. W ramach dzia 
łalności KUK mieści się także indy­
widualne abonowanie książek wyda IW Zatoce Puckiej 
wanych przez Komitet. V7 tej ćhwi- • ,
li wiadomo już, że po rozprowadzę- O d n a l e z i o n o  
ńiu wyżej wymienionych książek 
przygotowana będzie następna seria 
złożona z 20 pozycji na tych samych 
warunkach.

Wszelkie bliższe szczegóły rozpro­
wadzenia książek, możliwości abona

ŻYCIE PARTII
Komunikat 
WK PPS Warszawa

Sekretariat Wojewódzkiego Komi­
tetu PPS Warszawa zawiadamia, że 
dnia 16 bm. o godz. 14 w lokalu wła­
snym przy ul. Lwowskiej 5, odbędzie 
się posiedzenie Wojewódzkiego Ko­
mitetu PPS.

Obecność członków WK obowiąz­
kowa.

ZEBRANIA

W przjyszłym roku 
1,5 m iliona m lodzieiy  
otrzyma
przeszkolenie „SP“

1 miliard złotych zaoszczędziło 
państwo dzięki pracy junaków „Służ 
by Polsce" przy budowie dróg i to­
rów kolejowych, domów ludowych 
itp.

W roku przyszłym praca junaków 
„SP“ zostanie uwielokrotniona, po' 
nieważ liczba chłopców i dziewcząt, 
która przejdzie przez organizację, wy 
niesie półtora miliona.

W akcji 3-dniówek w roku bieżą­
cym młodzież całego kraju dała dla 
państwa 180 milionów godzin pracy.

Duże transporty ryb 
uzupełnią chw ilow y brak m ięsa

lira. Rząd wioski kategorycznie za­
przeczy! tym pogłoskom. W bm. uda­
je się jednak do Waszyngtonu były 
minister skarbu. W kolach- dobrze po. 
informowanych przypuszczają, że wy. 
jazd przedstawiciela Wioch pozosta­
je w związku z zagadnieniem waluty 
włoskiej.

Milion osób  
zw iedziło WZO

Od dnia otwarcia, tj. od 21 lipca 
br., Wystawę Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu zwiedziło milion osób, w 
tym 3.630 cudzoziemców, nie licząc 
delegatów, przybyłych na Światowy 
Kongres Intelektualistów.

B. prezydent 
policji gdańskiej 
przed sądem

GDANSK. W dniu 16 bm. przed 
Gdańskim Sądem Okręgowym roz­
pocznie się proces przeciwko by­
łemu prezydentowi policji gdańskiej 
i byłemu dyrektorowi policji w To­
runiu Walterowi Steinowi.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że w 
okresie od marca 1941 r. do listo­
pada 1944 r. w Toruniu i Gdańsku, 
działał na szkodę ludności polskjej 
wydając zarządzenia, . ograniczające 
swobodę poruszania się Polaków. 
Stein b>ł i szczuł psami przebywają­
cych w więzieniu aresztantów. 
Oskarżony należąc do SS w czasie 
od września 1939 r. do początku 1945 
r. zajmując stanowisko SS oberfue- 
hrera brał czynny udział w powoła­
nej przez państwo niemieckie orga­
nizacji przestępczej, mającej na ce­
lu dokonywanie zbrodni zwykłej i 
przeciwko ludzkości.

Proces budzi na Wybrzeżu i Po­
morzu wielkie zainteresowanie.

ubiegłym. Sezon karpia trwa od 
września do marca, a najpoważniej­
szymi jego dostawcami są: Państw. 
Nieruchomości Ziemskie, Okr. Dy­
rekcje Lasów, a nawet wyższe uczel­
nie — Uniwersytet Jagielloński w 
Krakowie, Uniwersytet Wrocławski, 
Główna Szkoła Gospodarstwa Wiej­
skiego, Wyższa Szkoła w Puławach 
i inne prowadzą wielkie gospodar­
stwa rybne.

Popyt na ryby jest obecnie dużo 
większy, niż normalnie. Zwiększają­
ca się jednak stale podaż usuwa 
trudności, jakie mogłyby zaistnieć 
na rynku. Ceny ryb utrzymane bę­
dą na obecnym poziomie nawet w 
okresie Bożego Narodzenia.

Gorzej natomiast nieco wygląda 
sytuacja z rybami morskimi. Dorsza 
jest mniej, niż w ub. roku, a flądry 
w ogóle mało. Wyniki ostatnich po­
łowów dalekomorskich wskazują, że 
śledzi przez jesień i zimę będziemy 
mieli pod dostatkiem. W ostatnich 
dwóch tygodniach za 1 kg śledzia 
surowego w detalu płaci się 250 zł, 
a wędzonego — 300 zŁ

Straty samorządu terytorialnego  
w yniosły  1,5 miliarda złotych

Według ostatecznych obliczeń, 
ogólna suma strat wojennych poP- 
skiego samorządu terytorialnego wy­
nosi 1.487.035.000 przedwojennych 
złotych.

Charakterystyczne jest, że prawie 
połowa tych strat przypada na sa­
morząd Warszawy — 659.633,700 zł.

Poza samorządem warszawskim, 
największe straty poniosły samorzą­
dy wojew.: poznańskiego (182.425.400 
zł) i pomorskiego (159.340.900 zł).

Największą pozycję na liście strat 
stanowią zniszczenia w komunikacji 
i w instalacjach gazowych i elek­
trycznych.

■  DZIELNICA PO ŁU D N IE
W  najbliższych dniach odbędą ai« na 

te ren ia  D zielnicy Południe następujące 
•wspólne zebran ia  kół P P S  i P P R :

16 bm . o g. 14.30 — S tarostw o Grodzkie.
16 bm . o g. 15.30 — MZK Czerniaków.
16 bm. o g. 16.15 — C entra la  P ro d . N af­

towych.
16 bm. o g. 16 — F a b ry k a  WzmacniakÓw. 
16 bm. o g. 18 — O dlew nia Czcionek.
16 bm . o g. 16 — F a b ry k a  „B o ja rsk i” .
17 bm. o b. U  _  Szpital E lżbietanek.
17 bm . o g. 16 — MZK—Mokotów.

KI DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
D nia 17 bm. o godz. 16,30 w sali k o n ­

ferency jnej Dzielnicy Śródmieście p rzy  ul. 
M okotow skiej 51 w ygłoszony będzie dla 
rozszerzonego ak tyw u  kobiecego P P S  i 
P P R  re fe ra t n a  tem a t „U bezpieczenia 
Społeczne w raz z now elizacja ustaw y o o- 
chronie p racy  k ob ie t ciężarnych".

■  ZMIANA TERM INU ZEBRANIA 
NA W OLI

Zapowiedziane na  dzień 17 bm . aebran ie  
ak tyw u P P S  1 P P R  Dzielnicy W ola t  re ­
fera tem  tow . Pacho aoatało przełożone - na  
dzień 21 bm .

■  D ZIELN ICA  SASKA K U l’A
W  dniu  17 bm . (p ią tek) o godz. 19 w lo­

kalu  D zielnicy P P S  Saska K ępa, ul. F ra n ­
cuska  7 odbędzie sie ogólne żebranin 
w szystk ich  tow arzyszy % re fe ra tem  tow . 
Czytew lcza Ju lia n a  na  tem at „L eninlz- 
m u '..

■  DZIELNICA GROCHÓW
D nia 17 bm . o godz. 18 w  lokalu D ziel­

nicy P P S  Grochów odbędzie się  zebranie 
w szystk ich  członków Dzielnicy. P re lekcje  
na  ak tu a ln e  tem aty  polityczne w ygłosi 
tow . Dem bicki.

■  D ZIELN ICA  OCHOTA
W  czw artek  dn 16 bm . w  lokalu  D ziel­

n icy  P P S  O chota odbędzie sie odpraw a 
przew odniczących, sek re ta rzy  i sk a rb n i­
ków  K ół należących do Dzielnicy.

INFORMACJE
■  W YKLUCZENIE Z P A R T II

N a w nloaek Rzecznika K ontro li P a r ty j­
nej p rzy  SK  P P S  decyzja P rezyd ium  S to­
łecznego K om ite tu  P P S  z d n ia  10 w rze­
śn ia  br. został usun ię ty  z P o lsk ie j P a r tii  
Socjalistycznej R odr-C zerw iński, członek 
D zielnicy B ielany, zam. p rzy  Ul. K leczew- 
skiej 65 — za n iedopełnienie obowiązków 
w ynikających  z a r t .  21 p. 6 S ta tu tu  O r­
ganizacyjnego P P S .

Zw iększenie u jjda ności pracy 
w  przem yśle spółdzielczym

W przemyśle spółdzielczym dał się 
zauważyć wzrost wydajności pracy. 
Jest to niewątpliwie wynikiem lep­
szej organizacji produkcji, wprowa­
dzenia współzawodnictwa pracy, jak 
i podniesienia kwalifikacji facho­
wych robotników.

Tak np. w przemyśle browarni­
czym produkcja na jednego robotni­
ka w reku 1946 wyniosła 128 hekto­
litrów, w I półroczu 1947 r. — 172

hltr. Produkcja na jednego robotni­
ka w fabrykach namiastek kawo­
wych wynosiła w 1946 r. — 2,3 ton, 
w I półroczu 1947 r. — 4,3 ton, w I 
półroczu 1943 r. — 9,8 ton. W fa­
brykach przetworów rybnych w 1946 
roku — 1,9 ton, w 1947 r. — 2 tony, 
w I półroczu 1948 r. — 3,3 ton.

W związku z tvm wykonanie pla­
nu produkcji sa I półrocze nastąpt-

ujrak statku „Stuttgart"
GDYNIA. W Zatoce Puckiej, nie­

daleko toru wodnego z Gdyni na 
Hel, służba hydrograficzna odnala­
zła niedawno wrak wielkiego nie­
mieckiego statku szpitalnego „Stutt­
gart".

Statek ten, długości ponad 100 m, 
zatopiony został w czasie paniczne­
go odwrotu Niemców z Gdyni wcze- | 
sną wiosną 1845 roku. Statek w chwi
li wychodzenia z portu miał na po-I . . _ , _  . . .
kładzie kilka tysięcy uchodźców nie- POZNAN. Zatząd Przemysłu Wę- węgla bmnataego w Cybince r Bu- 
mieckich, w tym wielu chorych i ' 2la Brunatnego podjął w ostatnim I czyme zosta a w czasie działań wo-

• ■ '    1 —  jennych uszkodzona i zalana wodą,
w kilku zaś miejscowościach, jak w 
Sieniawie, Smogorach, Słonetn i 
Długoezynie — kopalnie są czynne 
jeszcze dziś.

hltr., w I  półroczu 1948 r. — 347,1 ło ze znaczną nadwyżką.

Złoża uuęgla brunatnego  
to bogactwo Ziemi Lubuskiej

rannych. Przypuszcza się, iż wnętrze ■ czasle intensywne badania złóż wę-
storpedowanego statku stanowi jed­
no wielkie cmentarzysko. Dla uni­
knięcia katastrofy miejsce wraku zo­
stało oznaczone odpowiednimi pła­
wami.

j gla brunatnego w  Polsce. Węgiel 
ten, występujący w naszym kraju w 
kilku gatunkach, nadaje się, po od­
powiedniej przeróbce chemicznej, do 
produkcji różnego rodzaju olejów, 
materiałów pędnych, gazu, wosku, 
żywicy, do wytwarzania energii ele­
ktrycznej oraz wyrobu brykietów.

Węgiel brunatny jest jednym z nie 
licznych bogactw naturalnych ziemi 
Lubuskiej. Złoża węglowe występu­
ją na nieznacznej głębokością a nie­
rzadko prawie, że na powierzchni, 
przy czym grubość ich dochodzi nie­
kiedy do 70 metrów. Próbne wier­
cenia prowadzone były już przez o- 
kupanta, dotychczas jednak nie od­
naleziono tych planów Bezspornie

Zjazd woj. pełnom ocników  Rządu 
do spraw podatku gruntowego
WROCŁAW. — Ostatnio odbył się 

we Wrocławiu krajowy Zjazd Woje­
wódzkich pełnomocników Rządu do 
spraw podatku gruntowego i funduszu 
społecznego oszczędzania w rolnic­
twie. Na Zjazd przybył minister Apro­
wizacji W. Lechowicz. Zjazd otworzył 
wojewoda dolnośląski tow. Pfbskow- 
ski.

Województwo wrocławskie stoi na 
drugim miejscu pod względem wpłat 
funduszu społecznego oszczędzania po

P r o c e s
zbrodniarzy uiojennych

Przed Sądem Okręgowym w War­
szawie odbędzie się w przyszłym ty­
godniu seria procesów przeciwko 
niemieckim przestępcom wojennym.

Wśród oskarżonych znajduje się 
SS-man Józef Frornbach, strażnik 
obozu koncentracyjnego w Majdan­
ku i uczestnik likwidacji getta w ar­
szawskiego oraz Jerzy Frank — go­
spodarz w Wirtembergii, który za-1 ustalono jednak, że węgieł brunat- 
strzelił bez powodu robotnika, Po- j ny znajduje feię na terenach powiatu 
laka, Mariana Orłowskiego, wywie- I  sulecnńskiogo, w okolicach Łagów- 
zionego przymusowo na roboty d' na przestrzeni około 300 ha, w
Niemiec. Pozostali oskarżeni: J  ■ i 1 pach Grabna i Smogor (powiat 
Scholhorn, Dietrich Kalt, Wilhe i iski) — ok. 150 ha, koło Bućha-
Maag i Herman Goiger — odpoW4 0V7ą ’ 1 powiat zielonogórski) — 500 
dać będą przed sądem za znęcar zlecl- i v  Staropola (powiat świebodziń- 
się nad zatrudnionymi w Rzeszy, rp-ł ń — 400 ha.
botnikami polskimi. 5; Część istniejących dawniej kopalń

Lublinie. Pierwsza rata podatku grun 
towego została zrealizowana w 85,6°/».

Po sprawozdaniach pełnomocników 
wojewódzkich, nrn. Lechowicz podsu-| 
mował wyniki osiągnięte przez po­
szczególne województwa.

Główny pełnomocnik do spraw po­
datku gruntowego ob. Mierzwiński 
omówił zagadnienie obrony drobnych 
i średnich rolników przed wyzyskiem 
ze strony bogatych.

Inwalida — przodownikiem  pracy 
w Fabryce W agonów w Poznaniu

W Młocinach 
pod Warszawą powstanie 
Muzeum
pod gołym niebem

Na Ogólnopolskim Zjeździ* Muzeo- 
logów, który odbył się ostatnio w To- Wała się ona bez straty wydajności.

Po raz pierwszy w Polsce przo­
downikiem pracy został ociemniały 
inwalida. Jest nim tow. Kasperczak, 
zatrudniony w Fabryce Wagonów w 
Poznaniu.

Fakt ten należy uznać za wielki 
sukces prowadzonej przez Minister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej akcji 
szkoleniowej, zmierzającej do zakty­
wizowania ciężko poszkodowanych 
inwalidów. Bardzo trudno jest do­
brać odpowiedni dla inwalidów ro­
dzaj pracy w fabryce tak, by odby-

runhi, postanowiono zorganizować w 
Polsce na wzór Norwegii sieć t. zw. 
muzeów skansenowskich, to jest muze­
ów na otwartym powietrzu, odtwarza­
jących w terenie charakterystyczne 
fragmenty rozmaitych okolic kraju. 
Np. w muzeum skansenowskim w Mło­
cinach pod Warszawą, które powsta­
nie nad Wisłą na obszarze przeszło 
300 ha znajdować się będą przeniesio­
ne z Podkarpacia autentyczne z a g r o ­

dy wraz z kościółkiem, młynem, karcz 
mą oraz znajdujące się tam szczątki 
grodziska prasłowiańskiego.

W Polsce mamy dotychczas jedno 
muzeum skansenowskie w Olsztynku

Mimo to, w roku bieżącym prze­
szkolono dla ściśle oznaczonych fa­
bryk ponad 200 najciężej poszkodo­
wanych inwalidów, w tym 114 ociem 
niąłych i to z takim powodzeniem, 
że oto jeden z nich został przodow­
nikiem pracy. Przeszkoleni przez Mi 
nisterstwo inwalidzi zatrudnieni zo­
stali w zakładach przemysłowych na 
terenie Gdańska, Gdyni, Łodzi, Kra­
kowa, Poznania i Katowic.

Do października br. zostanie za­
kończony następny kurs dla 60 
ociemniałych, którzy zostaną zatrud­
nieni w zakładach przemysłowych w 
woj. śląsko-dąbrowskim.

pod Olsztynem. Przedstawią ono za-. 
grody warmińskie i  grodzisko przed-1 Należy podkreślić, że w okresie 
h is to ry c z n a . I przedwojennym, w ciągu 20 lat, za­

trudniono w przemyśle zaledwie kil­
ku ciężko poszkodowanych inwali­
dów.

Ilbezpieczalnia Społeczna
W KALISZU 

ZATRUDNI W PREWENTORIUM 
„S O K O Ł O W K A" pod Kaliszem:

3. NAUCZYCIELKI,
2 WYCHOWAWCZYNIE 
1 KUCHARKĘ 
1 PIELĘGNIARKĘ DYPLO­

MOWANĄ, EW. EGZAMI­
NOWANĄ.

Praca do objęcia natychmiast. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia. 
Podanie należy składać do Ubezpie- 
rżalni Społecznej w Kaliszu, ul. Ko­
ściuszki 4. 7255

R A i m a  •

Produkcji Państw. Fabr. ZJcdn. Zakł. 
Przera. Farmac.

Ż ą d a ć
w a p t e k a c h  1 d r o g e r i a c h

POCIESZYLI SIĘ PRĘDKO — Z medalami na Olimpia 
dzie nie powiodło się, ale to 
nic, zagramy sobie na 54-ej 
Loterii Klasowej, gdzie jest 
50.000 wygranych na sumę 
blisko ĆWIERĆ MILIARDA 
ZŁOTYCH!

— Główna wygrana 2 mi 
liony, 13 wygranych po milio­
nie, 31 po pół mliona — star­
czy i dla nas!

— O key! A te medale złott 
i tak były tylko pozłacane,..

Kino „POLONIA
(godz. 13, 15, 19, 21,30. 

Zw. Zaw. 17)

Dziś P r e m ie r a ! ! !
Dramat społeczny produkcji radzieckiej

DECYZJA PROFESORA MILASA
Reżyseria: H. RAPPOPORT 

W y k o n a w c y :
H. LAUR, A. TALWI. K. GUNNAR, L. LAATS 

Produkcja: „ L e n i l i  m“

ZARZĄD MIEJSKI w GDAŃSKU
zakupi niezwłocznie kocioł do ogrzewania centralnego, w dobrym 
stanie, dwupłomieniowy, powierzchni ogrzewalnej około 100 m kw.

do 120 m kw.
Oferty przesłać do: Zarząd Miejski w Gdańsku, 

ul. 3 Maja 10 — Wydział ZdrowiaSpraw a b. pilna'
Ogłoszenie o przetargu

Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie sondowań badawczych gruntu na trasie 
projektowanej I linii Szybkiej Kolei Miejskiej na odcinku od Bielan do 
Słuiewca.

Oferty należy składać do dnia 25.9 1948 r. do godz. 10 w Warszaw­
skiej Dyrekcji Odbudowy/do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Umów W. D. O., ul. Chocim-* 
ska n r 35, V piętro, pokój n r 7, w godz. 9—12, gdzie też mogą oferenci 
otrzymać ślepe koaztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów.

7261

łiito P H w ;
BARANINA

N a pierwszym posiedzeniu przed 
stawicieli czterech mocarstw, któ­
rzy zebrali się w Paryżu w celu 
przedyskutowaniu sprawy daw­
nych kolonii włoskich, delegaci 
mocarstw zachodnich usiłowali 
przeprowadzić tezę, że jest to se­
sja Rady M inistrów Spraw Zagra­
nicznych. W iceminister Wyszyński 
sprzeciwił się temu, stwierdzając, 
że trzej spośród czterech mini­
strów są nieobecni, przy czym w 
toku argumentacji dowcipnie użył 
przysłowia francuskiego, że „nic 
można zrobić ragou baraniego, jó- 
śli się nie ma baraniny".

Amerykański am basador Lewis 
Douglas wskazując na przewodni­
czącego konferencji francuskiego 
ministra spraw zagranicznych, 

, Schumana, zauważył na to: „a jed­
nak jest baranina!"

Schuman stał się następnego 
dnia pośmiewiskiem całej prasy 
paryskiej. Prasa francuska nie ro­
zumie widać, jak doszło do tego, 
że francuscy ministrowie odgry­
wają rolę wesołków dla am erykań­
skich ambasadorów, (uu)

FABRYKANCI ANIOŁKÓW
Amerykańskie gazety cytują z 

dumą głosy prasy tureckiej z oka­
zji wyjazdu z Turcji amerykańskie­
go posła w Ankarze — Wilsona. 
Szczególnie rzewnie żegnał Wilso­
na turecki dziennik „W atan", któ­
ry pisał między innymi:

„Ten czcigodny człowiek za­
sługuje na to, by zwano go ra­
czej aniołem niż człowiekiem ‘V 
Aniołek, psiakrew! (t)

DEN AZIF1K ANTY
W związku z uniewinnieniem hit 

lerowskiego przestępcy wojennego 
Hialm ara Schachta, w zachodnich 
strefach okupacyjnych kursuje 
wśr<5d Niemców następujący dow- 
cip:

Ojciec wracając do domu mówi 
do syna:

— Hans, pomóż matce w gospo­
darstwie.

— Dobrze ojcze, idę denazifiko- 
wać kartofle.

— Cóż to znaczy?
— Die kleinen schmeisse ich 

wegl — odpowiada syn (małe od­
rzucam). (w) •

15 TON PROTEKCJI
Tytuł w obrażającym się war* 

szawskim dzienniku:
MAŚLANE PROTEKCYJKI 

W YCHODZĄ BOKIEM 
WARSZAWA POTRZEBUJE 

15 TON
Przesada! Takiego zapotrzebo­

wania na protekcyjki nie ma. Na­
szym zdaniem dotychczasowa po­
daż wybitnie już przekracza za­
potrzebowanie. (a)

✓
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Zdziczenie oby cza join
W idzie liśmy niedawno na jednej 

Z podmiejskich linii kolejowych  
następujący obrazek: do przedzia­
łu wsiadła grupa wyrostków  w 
czfiphuch szkolnych.  Dwóch z nich 
bez żadnych  wątpliwości było pi­
janych. Zachowywali  się skanda­
licznie. Ich  koledzy ,  choć trzeźw i> 
starali się pod ka żd ym  względem  
im dorównać, Urządzili w przę­
d z in ę  zaw ody bokserskie, potrąca­
jąc i kopiąc pozosta łych pasaże­
rów. Padały ordynarne, plagowe 
w yzw iska  i przekleństwa. W szyscy  
chłopcy palili papierosy, mimo,  ze 
najm łodszy  z  tej grupy mógł miec 
zaledwie lat 12, najstarszy Z pew- 
nośeią nie przekroczył 14.

Zachowanie to nie spotkało się 
z żadną reakcją ze strony doro­
słych pasażerów. Dopiero, gdy  
banda (bo trudno tu użyć innego 
określenia) opuściła przedział, k toś  
zauważył:

—  Naprawdę przykro, t e  m ło ­
dzież szkolna tak się zachowuje.

Podobnych obrazków spo tyka ­
m y, niestety, dużo. N a  ulicach, w

parkach m iejsk ich , w kinach, w 
tramwajach i autobusach bandy  
rozbestw ionych wyrostków dosłow  
nie terroryzują dorosłych. W idzie­
liśmy kilkakrotnie  jak starsi, po- 
w ąin i ludzie uciekali z  ogonka do  
autobusu, skoro z pobliskiej szko-  
ły wysypał się tłum rozw rzeszcza« 
nej m łodzieży.  Panika wśród pasa 
żerów 'by ła  zupełnie usprawiedli­
wiona. W  mgnieniu oka r o z w y ­
drzeni uczniowie roztrącili kolej­
kę i depcząc, potrącając innych  
rzucili się szturmem  do autobusu,.

Podobnych wypadków zdz icze ­
nia wśród m łodzieży nie m ożna  to ­
lerować. Apelujemy do MO, aby  
legitymowała niesfornie zachow u­
jących się uczniów. A pe lu jem y  do  
szkół, aby wyciągały w stosunku  
do nich iak najdalej idące k o n s e > 
kw encie , A pelu jem y również do  
całego społeczeństwa W arszawy  
aby nie tolerowało ordynarnych  
wybryków m łodzieży.  G dy  nie p o ­
m oże zwrócenie uwagi, trzeba za ­
wezwać milicjanta. 'I chuliganerią
i zdziczeniem  m łodz ie ży  m usim y
h alczyć.

Cyfry, które najlepiej ilustrują 
ostatnie szaleństwa kupujących

MIESIĄC ODBUDOWY

W zwiąaku z zapytaniami w
sprawia obow ńrltow  obyw ateli i
charakteru akcji o d g r u z o w a n i a  ■ po­
licy w e  wv*6-łMiu br„ jako „Mifc-iącu 
Odbudowy Warszawy", Stciec3l,y  Ko 
mitpt Akcji Odgvuzowft«i® W&issa- 
w y, istniejący pi'*y stełeo*n®J w adile 
w yjaśnia co następuje:

I, Akcja ma c h a r a k t e r  społecznej 
i dobrowolnej deklaracji po» 
szczególnych °*“*> * D byw aieli 
zatrudnionych w rożnych za ­
kładach, uran ach  i instytu- 
cjach, hąd* członków różnych
orfanizYcjk 

t .  JSadna jednostka, czy zespół, 
nie mega być zmuszone do u- 
działu w praey nad odgruzowa­
niem miasta, odbywającym  się, 
x okazji „Miesiąca Odbudowy 
Warszawy*'.

2. ia d n a  jednostka urzędowa, czy 
społeczna nio Jest uprawniona 
do żądania jakiegokolw iek ekw i 
walentu pieniężnego, czy też w  
naturze — w  wypadku odmowy  
udziału w  pracy.

Stołcozny Komitet Akcji Odgruzo­
w ania W arszawy podając powyższe 
wyjaSnienie do ogólnej wiadomości 
nie wątpi, że m ieszkańcy Stolicy 
podejmą apel o udział w  prący i za­
dokumentują dobrowolnym y /y s it­
k iem  sw ój sentym ent do bohater­
skiego miasta i  zrozumienie jego 
społecznej roli.

Stolec ny Kom itet jest przekona­
ny, t e  niem ożność w zięcia udziału w  

’ eji odgruzowania ze strony n ie- 
i. Arych obyw ateli, wzmocni iołi o- 
fiarneść pieniężną przez wpłacanie 
jednorazowego daru na SFQH w 
zam ian piwoy •— niezależnie od sta ­
łego  udziału w tych  świadczeniach.

N a ręce Stołecznego Komitetu  
Odbudowy W arszawy napływ ają bez 
przerwy z terenu W arszawy d - isze 
ofiąry, wpłacane Jednorazowo jalto 
Dar W rześniowy na Fundusz Odbu­
dow y Stolicy: Spóldz. Wydawnicza
„Wiedza" — 50.000 zł, Centrala Go­
spodarcza (N. Św iąt 53) — 100.000 zł, 
Spółdz. Spcż. Cen jr. Iląndl. Przeit). 
Chemicznego — 1.000 zł, spadkobier­
cy St. Berenta, jako honorarium au ­
torskie — 10.000 zł, F -m a St. Barci-

Sprzedaż soli i cukru
i

osiąga rekordowe rozmiary
W  numerze poniedziałkowym  % dnia 13 hm. staraliś­

my się udowodnić jak dalece bezpodstawnym jest run na 
sklepy żywnościowe, obserwowany w  W arszawie od kil­
ku dni. Przedstawiliśmy sprawę zaopatrzenia miasta 
w m ięso i masło. Id$ę nadal konsekwentnie po linii udo­
wadniania bezpodstawności wytworzonej ostatnio p m iki i 
przekonania co bardziej zagorzałych pesym istów U b lu­
dzi szczególnie naiwnych informujemy dziś jak się przed­
stawia sytuacja z cukrem i solą.

A by zabrać m aksim um  danych cy­
frow ych  udajem y się do c en tra l­
nych m agazynów  „Społem " na u l  
S talow ą 77 Rueh te s t tu  duży, &le 
pan u je  porządek . M agazyny w ypał- 
nione są  po b rzeg i cukrem  \ /  solą.
W idok ty ch  zapasów  n a s tra ja  op ty ­
m istycznie. P y tam y  o k o n k re tn e  cy­
fry.

$7  ton  cu k ru  d z ien n ie
N a gtote z jaw ‘a się stos rach u n ­

ków , rapo rtów  ■ i zestaw ień  z  o sta t­
n ich  m iesięey,

sprzsdaży w  ubiegłych ostatnia 
dniach wnzaónia: l t  — stprzp
dano 18 ton, 13 — 35 ton, U  — 49 
ton i wreszcie wczoraj 15 — 87 ton, 
czyi; dwa razy w ^ l  n !<ż w  tym sa­
m ym  dryu ubiegłego roku Ogółem  
sprzedano od 1 do 15 bm. 927 ton 
cukru, tj. i'9  iitoiri, sprzedanej w  
rekordowym miesiącu br. — w  1’©- 
eu (1500 ton), w  czasie którego zao­
patruje gię w  cuk'er przemysł kon­
serw owy i gospodarstwa domowe 
(konfitury, marmelada itru).

Ale oto pozycje z  innych miesięcy

cukru , w  lu tym  — 419 ton, w  k w ie t­
n iu  727 ton, w  czerw cu —- 370 ton.

P an ik a  w zm o-Ja w ięc dw ukro to ie  
zapotrzebow anie n a  cuk ie r P rz y j­
mując liczbę ludności stolicy za 0 - 
krągłe b00 000 i Średnią liczebność ro 
dżiny za i  osoby — sprzedano do 
taj pory w e wrześniu każdej tak!ej 
rodzinie 6 kg cukru.

D ostaw y cu k ru  są w  dalszym cią­
gu zapew nione. U ruchom iony został 
ca ły -tabo r sam aehodow y cen tralnych  
m agazynów . Codzienni* przybyw a 
do m agazynów  80 — 80 ton cukru- 
P ersonel m agazynu praeu.1* na dwto 
zm iany, prze* 21 godz. n a  dobę.

103 tony soli dziennie!

8qJ1 sprzedano w czoraj (w (dąsu 
-rdnego d n ;a) w  magszywto przy  uł 
S i ło w e j  rekordow ą ilość 103 tony, 
tj, n iespełna V i  tłośoi, sp rzedanej w 
ciągu całego czerw ca «*■ m 'esiąca  o 
m aksym alnym  obrocie tym  a rty k u -

N ajp ierw  cukier. Oto ilości jego 1 br,: W styczniu  sprzedano  574 tony

sprzedano w czoraj ilość, jak ą  rprze 
daje się no rm aln ie  w  ciągu 4 m .e- 
s-ęc-!

Zr-pąsy suii 8toS«ją w ielu  setek  
tygl-ęcy ton i n e  m a m ow y, aby m o­
gło je j zab raknąć .

K io  J iu p u je ?

W sprzedaży cuk ru  nip stosu je  Sto 
ograjiipsań. W prawaćtoono jedym e 
segregacje odbiorców  t. zn. zgłasza­
jące  s ię ! in s ty tuc je  i « w W e łn ię  o- 
trzym ują  tak ą  )ośó cukru , ja k a  je s t 
im potrzebna. T ak  w-ęa insty tucja , 
k tó ra  za trudn ia , da jm y  na  to, 200 
osób nia o trzym a żądanej ilość; 2 
ton cu k ru  — lecą jedynie 100, czy 
200 kg. K ażdy sklep  Pow szechnych 
Spółdzielni Speżyw oów  o trzym uje  po 
300 kg  cukru , co je s t ilością ca łko­
w icie w ystarczającą.

PC H  stosu je  p sdobną  m etodę: 
kupcom  p ry w atn y m  sp rzedaw any je s t 
cuk ie r w  ilości, ja k ą  pobierali dotych 
czas w  POPI. Jeże}; n a to m ias t n ie

łem  (451 ton). Ilości sprzedana WI zaopatryw ali Się uprzednio  w  PCH,
n iek tó rych  rotosiącach br. są  n a s tę ­
pu jąca: -kwiecień — 203 tony, m a ­
rzec — 203 tony, m aj — 310 ton.

W m agazynie przy  ul. W olskiej

kowski i Sp. 100 003 zł, Bank Pracy 
— 1,PQ0 ?}, Spoić?. Prący Inżynie­
rów — 5.003 zł.
^  PiMwtM. wrześniowa kwesta, u-
liczna. na odbudowę Wąrszawy, przc- 
Prcv.-adEcna w  mir/ ta oh woj. Sl. Dą­
browskiego dała ». ■ wyniku a górą 
l,£-50 tys. zł. Łączu e z sumą 301 ty*, 
zł zadeklarowaną prze* El. Dąbr. 
Kolejki Elektryezns i 93 tys. zł, któ­
re *cbowiąząly się wpłacić Śląskie 
Little Autobusowe w dniu 5 bm., ze­
brano 8.3Q0.000 zł.

Z miast: Katowice zebrały —>
183.887 zł, Będzin — 21465 zł, Gli­
wice — 21503 zł, Dąbrowa Górni­
cza — 20.218 zł, Stisnowicc — 150.758 
zł, Nys* — 15.099 zł, Zawiercie — 
SB.8SS zł.
-)f- Każde miastu Hczyci się w n ie­
dzielnych zbiórkach na 8FOS swym  
rckordłistą-kwestarze 10, który BPty- 
nosi najpełniejszą skarbonkę, W 
Wnrsaawle pterwgsyin takim raker- 
dzistą był uczeń Gutt * w ynikiem  
przeszło 9 i,y*, zł W ostatnią nifir 
dzielę rekord wysokości zebranej su ­
my w  W -w ie osiągnął p. J. P a c ie ,  
jc'.vski, ezłcneU Dzielnicowej Itady 
Narodowej, który miał w swoj pu­
szce 12.553 zł. A le najlepszy wynik, 
będący chyba rekordom , k—'owym  *, 
uzj'skal prezydent Gdańska — N o­
wicki. Kwestując w ub. niedzielę na 
Ulicach Gdańska, uzbln r.ł do sw ej 
skarbonki aż 70.000 zi. _ _

Szczecin wynikajni swyęh zbió­
rek aa SFQS zajmuje jedna z cza­
towych miejsc wśród r-w stlflęb  
miast Polski. W Pierwszą nleds.eię 
września Szczecin zebrał w kweście 
ulicznej 192 tys, zł, Druga niedziela 
przyniosła w puszkach kwcstąrlkłch 
175 tys zi Równocześnie Szczecr. 
organizował różne imeresy doclwdc 
we. warto tu  pud Kreśli a inicjatyw! 
Saółdz. „Piast" w Szczecinie", Utór 
W ramach M iesiąca Odbudowy W&̂  
ssawy przeprowadza społeczną ako; 
zbiórki złomu, prrezr"czając osUis- 
nlęte fundusze na odbudowę War­
szawy, z  tego tytułu Spółdzielnia 
wpłaciła już ISO tys, zł.

Ogółem Szczecin w ciągu dwóch 
niedziel zebrał dla Warszawy 7 S7 tys, 
złotych.

Aż czarno od brudu 
i u  restauracjach i sklepach Pragi

Gnijące resztki odpadków  
dekorują wnętrza kuchni

Kontrole U la ta m  prieprw adyfW  ostatnio ustaliły, że najbar­
dziej zaniedbane są W W«rs*awto *«kłady przemysłu gastronomiczne­
go cukiernia 1 ikiepy spoiywCW, Co ociywRcie W nąjwyzazym stop­
niu zagraża zdrowotność, m eszkuńeów stolicy. Dziś publikujemy „czar. 
na listę" brudasów -  restauratorów i właścicieli sklepów w Dzielni­
cy Praga - Półnuę Z«jm|ewy się również innymi dzielnicami.

Sak  restauracyjna św eęi wzyitoi-

i

ęią. Stol.ki przykryje b alymi obrusa­
mi, podłoga w yM erow tm a. Ksiner 
podchodzi'do  okienka kuchni:

— Zupa jarzynowa, 2 razy!
Za chwilę otrzymujemy zamów ony 

pesiłek. Nakryć a eą czyste, jedzenie 
smaczne. Pozornie wszystko w po- 
rządku. A jednak...

Czarna lista
O to wyjątki * protokółu sporzę. 

dzonego ostatnio przez Komisję Z d ro ­
wia i Op ękj Społecznej DRN P raga .
Północ.

P asztee iarną  przy ul. 11 Listopada 
Nr 44. Plóczka do szkła zepsuta od 
dłuższego cząsu. Kuchnia utrzymana 
bardzo brudno.

— „Zakąską" — zakład gastrono­
miczny przy ul. Targow ej. W sali dto

gości czystość wzorowa W kuchniach 
■j pomieszczeniach s k a n d a l ,  c z n e  
Wfirunk; sanitarnel ,

— Cukiernia przy ul. Brukowej 27 
Pomieszczeń a p ikarn i w skandal ez- 
ny h warunkach' ssnHarnych. Stoły wy­
jątkow o brudne i zaśmiecone. Mycie 
blach do pieczenia odbywa się na po­
dłodze, wskutek czego potworzyły s*ę 
tu grube w arstwy łępk e g o  błota. 
P rr jęn e l nie posiada kart zdrow ia.

—  R estauracja pr?y ul- T argow ej 
57 utrzym ana bardzo brudno, G a­
blota bez zasłony,

Sklepy spożywcze
Właściciele sklepów spożywczych 

niejednokrotnie przewyższają jeszcze 
niechlujstwem restauratorów, W pro­
tokóle K ornej: D R N  czytam y dalej:

— R. brudno. Na pólkach warstwy 
kurzu. Szyby w oknach i gablotach 
nie myte. W składziku przy sklepie 
pełno śmieci i gnijących odpadków 
warzyw. (Sklep spożywczy, ul. Bru­
kowa 29). B brudno. Za kontuarem 
pilno śm «C. Kur* na pólkach- Ogól­
ne brudy, Okna wystawowe i gabiot- 
k ; nie myte. Kontuary brudne. Na 
pójkach grube w arsjw y kurzu. Sęiae 
ny i aułity osnute pajęczyną-.

I tak dalej i tak dalej. W  czasie 
dwóch o sta tpch  lustracji Komisja 
sporządziła ronadtp  protokóły w skle­
pach W ery  Jaroszewicz (U List. 52),! 
M- Kioski (Radzymińska 143), S. Pa. 
teki (Radzymińska 133), S. G ratow - 
sk ego (Radzym ńska 135). Wszędzie 
*tw. dzpno brudy, nieeh’ujstw o j ba­
łagan w najwyższym jtopnlu.

Publikujemy te l ;sty, nie żeby ko. 
mu specjalnie dokucąyć, lecz żeby 
zasygnalizować społeczeństwu jak 
mało zwraca się uwagi r,a te ważne 
rzeczy. Pisząc kiedyś, że Warsza­
wa jeat miastem s*e*«góinii nie­
chlujnym, aastm gł śmy iW. w  pu- 
staramy sie udokumentować wyto, 
c*ony zarzut. Do tego niezbyt mi, 
łego lecz ważnego tematu jesieze 
wrócimy. (Ks)

lecz w  bprtown aęb prywatnych —
o trzym ują  PO §9 kg.

W nioski
Cyfry przytoczone powyżej św iad-

ozą o rozentoraeh pan ki Mówią tak­
że najieipioj, jak dalece jest ona 
bezpodstawna.

Stopień  nasycenia ry n k u  (we wrze- 
śp-u sprzedano  dotychczas średnio  3 
kg e u k ru  na  osobą!), je*t dostatecz­
ną  podstaw ą do togo, ajcy sądzie, żę 
szaleństw o kupu jących  skończy się 
W Jłaabłiśssycfc d n :ach . Ju ż  w ęzorąj 
m ożna było ząob ;c rw aw ać pew ne u -  
spsko jan ie  p rzed  s-htoRUtol snótdzicl- 

za k  ik s  dn i ludzie będączyim
śm lgć ze sw ej narw nośc

TKATK PO LSKI (K arasia  2): 
C zwartek — g . 19 ,,1-antazy"
pijtok -  $. tg -.Cyd:'-Sobota — g. IB ,,jr aa/azif1-.Miadeiala    c 1K ..Odwpt'

Warszautskie trójki kontrolne 
ruszjjlg już ui teren podmiejski

„18“ połączy w listopadzie 
Żoliborz ze Śródm ieściem

Prace nad połączeniem nowej ul. 
M arszałkowskiej starą Marszał­
kowską, poprzez ogród Sask:, posu­
w ają się  szybko naprzód. M iejsk ie  
Zakłady Komunikacyjne, które po­
czątkow o ograniczały się do bardzo 
ogólnikowych określeń swych zamie­
rzeń, obecnie pow zięły już konkretne 
decyzjo.

U stalono m. in., że lin ia kom unika­
cyjna tram wajowa ul. Potocka — PI. 
Zbawiciela, łącząca bezpośrednio Żo­
liborz ze Śródmieściem , będzie m ia­
ła num er „18". Obecna „15“ będzie 
kursow ała na niezm ienionej trasie — 
ul. Potocka — PI. Żelaznej Bramy.

Zostanie natom iast przedłużona li­
nia tram wajow a nr „16“ —» ul. Mły­

n a rsk a  — pi, Zbaw iciela do PI. U nii 
Lubelskiej.

P ew n ą  rekom pensatą  za skasow a­
nie lin ii tram w ajow ej n r  „17“ (co na* 
stąp i od 1.X, a nie jak  początkow o 
p ro jek tow ano  od 15 bm.), będzie zm ia 
na tra sy  au tobusu  „U", k tó ra  prze­
biegać będzie ulloam i Solec, w iad u k t 
m ostu P oniatow skiego, W ybrzeże Ko 
śctuszkow skie, ul. K arow a, K rak o w ­
skie P rzedm ieście, M arszałkow ska, 
p lac przecl ho telem  Polonia. Ilość 
au tobusów  k u rsu jących  na  linii „U “ 
m a być zw iększona do czterech.

W szystkie te  zm iany, z  w y ją tk iem  
tra sy  au tobusu  „U", m ają  nastąp ić  z 
początkiem  listopada br., k iedy zosta­
n ie  p rzeprow adzone połączenie s ta re j 
i now ej M arszałkow skiej (R)

R)tjdą aię tuolae lokale
s r  mieszka Acćir zagTożongch domóir

b-van-nwezo u  mato zgłoireń w«l«ycb lokali wpływało doiychczas z 
miejtcowoici padstolecznych objętych dekretom o pubi eznej goapodar- 
ca lokalami Aby uaktywnić przekwaterowanie mieszkańców (tomów za. 
grożonych z Warszawy i znaleźć *Sk8ns»>rowan# woln* lokale, H  bpt, 
ruszyły w taren trójki kontrolne, złożone i  wypróbowanych dłialaczy 
robotniczych Warszawy.
Donosiliśmy 10 bm., o konferencji 

przedstawicieli Wojew- W arszawsk ej 
Rady Narodowej, władz wojewódzkich 
* udjiaiem Szefa Resortu M ieszkanio­
wego Z. M. tow. Prusa w sprawie

T am ara Chanutn
o t r ż j j m a i a  s ł o t ą  o d z n a k ę
o d b u d o u i j j  W a r s z a u j j j

14 bm. minister Kultury i Sztuki,
Stefan Dybowski przyjął artystkę 
radziecką Tamarę Chanum i ofiaro­
w ał Jej ludowy kostium  krakowski, 
w  którym artystka w ystąpiła w  „Ro 
mie" w  dniu 14 bm.

Dochód z tego koncertu Tamara 
Chanum całkow icie przeznaczyła na 
odbudowę W arszawy. Po w ystępie 
przewodniczący stołcęzpej Rady Na 
rodowej, tow. Sankowskl wręczył ar 
tystce złotą odznakę odbudowy War 
szawy 1 w  serdecznych - słowach po­
dziękował jej za przyczynienia się 
do powiększenia Funduszu Odbudo­
wy Stolicy,

Cmentarz żołnierzy radzieckich  
potustaje przp szosie młocińskief

K om ite t O byw atelsk i d la up o rząd ­
kow an ia  grobów  żołnierzy radziec­
kich , poległych na  te re n ie  Polski w  
czasie dz ia łań  w ojennych , p rzystąp ił i 
ju ż  do ko n k re tn y ch  p rac  nad  u rzą ­
dzeniem  w  W arszaw ie cm en tarza  r a ­
dzieckiego.

Cmentarz pow stan ie  przy  nzosie
m łocińskiej. Będzie ogrodzony i ob­
sadzony drzew am i i zielenią. P o  środ 
k u  stan ie  pom nik, a nagrobk i będą 
m iały  Jednolity  w ygląd. Na cm en ta­
rz u  ty m  spoczną zw łoki ponad  7 ty ­
sięcy żołnierzy  radzieck ich , ekshum o­

w ane z te ren u  W arszaw y i okolic w 
prom ieniu  30 km. E kshum ację roz­
poczną się te j jesieni.

Poza tym  na  te ren ie  wojęwódziw-a 
w arsząw skiego  pow stan ie  6 dalszych 
cm en tarzy  radzieckich: w  O strołęce, 
W ęgrow ie, G arw olin .e , Makowie. 
P u łtu sk u  1 P łońsku. N ajw iększy z 
nich  — w M ukaw ie — obliczony jest 
na  11 tys. grobów , pozostałe liczyć 
będą od l tys, do 8 tys. grobów. Ogó­
łem  n a  te re n ie ;w o j. w arszaw skiego 
i W arszaw y przeprow adzonych zosta­
n ie  30 tys. ekshum acji zw łok żołnie­
rzy  radzieckich .

ufktywn en * przekwaterow»ń, które 
stanęły na martwym punkcie.

N astępnego dnia 11 bm. odbyło sig 
jeszcze jedno zebrań e u wteeprezyden 
ta W arszawy tow. ^aszczuka z udzia­
łem delegatów Komisji Specjalnej. P o . 
new aż zarówno na pierwszym jak i 
na drugim zebraniu stwierdzono, że 
powodem opieszałości w zgłaszaniu 
przez rady gminne wolnych lokah 
mieszkalnych są fam-lijne stosunki pa­
nujące w miejscowoścach podwar­
szawskich, powzięto decyzję, że ko­
li eczną rzeczą jest puszczenia w te­
ren trójek kontrolnych złożonych z 
wypróbowanych działaczy robotni, 
czych Warszawy. Trójki te nie ?w:§, 
zane żadnymi znajomościami i wzglg, 
darni, mogą przeprowadzić akuteczną 
kontrolę w terenie, Miejscowości le­
żące na lin i otwockiej oraz gmina 
Skolimów i -  Brwinów miały pójść na 
pierwszy ogień,

U bm- ruszyły trójki warszawskie 
na Świder. Już pierwsze rezultaty o- 
kazaly się b. cekawe. Stwierdzono 
np., że wbrew zaleceń om Wojewódz­
kiej Rady Gminnej, wójt gminy Fale- 
nica, w skład której wchodzi gromada 
Świder, nie uruchomi) dotychczas ża­
dnych trójek lokalnych. Podawano na. 
tom ast wykazy ,;na oko". Natom-ast

zarpwno *arzgd gminy, jak i * * m o ż .  
niejsi mieszkańcy padj«l. starania, aby 
Świder jako rzekomo m ejscowcść ku­
racyjną, wyiączyć spod dziaisnia de. 
krętu o przymusowej gospodarce loka. 
Jami. W tym celu powołano do życia 
Tow, Przyjacćł Swidrą,

Trójki wer3zaw*kto wykryły poważ­
ne Ilość wolnyęh mto«zksń do których 
będzie jednak, można przekwaterować 
m eszkańrów *t«»jijy m e**kajscyęh w 
domach zagrożonych.

Stczegdlowe wyniki pracy trójek 
warszawskich podamy w jednym z 
najbliższych numerów „Robotnika".

(Rs.).

Niedziela — g. Ś5 „Odwety", godz. 19

nCATil lloeM A ITO SCI (M arszałkow ska 
8 ):  n ie c z y n n y .

T K A T H  „ H U C Ś W K A ”  <ul Ł r ó le w s lta  
1 3 );  gad * . 19 „ K r w a w e  g o d y " ,

T M  T h  M -\IA  (dliirtzaisQW ska 81): 
g o d z . 19 „ P ow rót” .

1  m t h  „ ( '( iM O K I ł ia "  (u l.  S zw ed zk a  * ) t  
eod*. 19 „Pociąg  widm o” , 

m:4T« .CM** bu, zgmeiektai
go): g, 18 „Cąpdidą” .

J l . ą i  tt K |.A -V ( ZNV (M okotowska 1S): 
godz. 13 „Eeuua".

TH ATK NOWT (Ul. P u ław sk a 991; 
godz, 19 „P orw an ie  Sab inek” z J . W ę­
grzynem .

gALA YMCA (Ul. K onopnickiej 6 ): pd 
17 hm , c o d z ie n n ie  U  w y j» tk ierp  o s w a r t-  
kdw) „żabusja” .

T K A T it L U T N I (P o ln ą  2S>; g o d z  19.15 
„Ujreuuha".

TKATK „W ftoR K lA -K  W *K BkA W BH I»  
ih y g m u m o w s k a  8 );  g o ą *  17 30 i  19.30

..O  W 3 z v s tk im  i 9  n ic z y m 1'.

c S3 a )
„ Ż  i t . l . l  ł i H ”  (C h u u eiB a  3 3 ); od m

*ero” , g o d z . 14, 16.30, 21.20, Ew . Kaw. 19.
,,AK I ( A L N o s i 1’ iw Kiu.b » y r en u j.

od dnia 1)3-7 *uW‘Cs*one n a okres letni. 
,.A h T I 4 L M ł* u ' re  B tyipw j');

ty ,k o  )? d e «  se a n s  e  g o  a* 1; . ttp w y  p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i nr 43.

, ,P A L L Ą U lu M !’ (Z ło ta 7 ,U ): „ A le k s a n ­
d er  Ppp»., legn aow ; 18, 19 , 19,
H  ; c,v. Zn w , u i?.
„ P O L ,t)N IA ” UY^ars&ałHowtka 5 6 ):  „ N a
tru p ie  zb ro d n i" . j?*ooa. ^oąn8. 13, 15, 19, 
81,20. g w , S a w , g o d 2- t7,

„b lW L JiA ” (In żyn iersk ą  8); „C ją ro .
d zie ja jsie  z iarno , Pocz, s e a n s ó w ;  15, 17,

£ a w .) . 81.
iM arsząlknwąkg 119): 
13, 16, 17, 31. D la ŻW.

(ula, 2w .
.,8TVLOW ’¥ ”

„B glerq” , P obz.
2ąw . 19.

„T Ę 6B A ”  tSuRlna 4 ): „P y g m a lio n ” . S e ­
anse : g odz .  15, 17, 19 d la  Żw. Zaw., 21.

UW AUAI W  kinach „Tęoaa" i ,,Sypena?f 
w  n ied z ie le  i  śv /ię ta  p ierw szy  sean s o 
g&dg, 13.

P IĄ T E K , 17 W BZEŚK IA  
W arsigw *  I

6.00 Sygnał. G,15 C izen . 6 30 Muz. 7,00 
w>.ad. 8,20 „A nna P ro ietar iu szk a” . 12 04 
D zień . 12,03 M uzyką. 12,25 „M iniatury m u­
zyki s low iań sk ia j” . 13,00 Muz. 13.45 G rieg; 
k w artet g-m oll. 14,15 P ieśn i T. Sze ligow - 
sk iego . 15.30 „Czy to  fu terk o  n(e kosztu je  
nas zb yt drogo"? — pog. 15,45 K w adrans  
lekkiej m uzyki, 18,00 D ziep . 16,30 P ieśn i _
G abriela Baure. 10,45 Aud- d ’,8 ch u ry ib  'c e sja  K uratorium ) Vvydziaty: bankow ość, 
17,0a „Szukam  Jaigżk i” — ąud, dla rplę- k sięgow ość , m aszynopisanie. K ancelaria  
dai eAy. 17,15 K one. dLa ppaodown. praey. j caynną 0 ^  18 58, 7185

J 18,09 „M ówi W ystaw a Ziem O dzyskan.”
118,05 W  rytm ie tanecznym .. 18.55 Aud. Org.
■ Sfużba P olsce . 39.15 Konc. sym f. muz. ro- 
'e y isk ie j . 19,05 „E m ancypan tk i” . 19.20 Mu­

zyka lekka. 19,50 K onc. sym f. 21,00 D zień .
22,00 tan, 23,00 Wiftd. 23,15 Muz, tan.
23,30 H ym n,

17.00 Muz. one. d la  przo-
dow n. pracy. 18,00 Pop . m uz. sym f. 1S.IS 
H istor ia  tańca, 19.00 W i»d. dz. radiowego-

i 19,30 Aud. rozr. 20.00 O statn i w y stęp  p u ­
b liczn y  T. Jeża. 20,15 Muz. tan. 20.30 Fran  
cja  przem aw ia do P o lsk i. 21,00 Muz. tan .
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Ziemia bez  ugorów (III)

O „państiroiry m dziedzicu" 
co uj majątku siedzi

Opole, w e w rześnio
M ajątek  K rapkow ice, jed en  z m a- J 

ją tk ó w  P aństw ow ych  N ieruchom ości 
Z iem skich na  Ś ląsku  O polskim  nie 
je s t tak i, jak im  go sobie w yobraża­
łam . Jogo zabudow ania stanow ią  d a l­
szy ciąg osady, a z pól doskonale 
w .dać dym y kom inów  krapkow ick ie j 
pąp iem i. N ie m a tu ta j,o g ro d u  w a­
rzyw nego, każdy z p racow ników  po- , 
s iada  przeznaczoną na  ten  cel dział- i 
kę; nie m a tu ta j ogrodu owocowego, 
a w ielk i p a rk  daw nego dziedzica n i­
czym nieogrodzony od daw na  stał 
się m iejscem  n iedzielnych p rzecha­
dzek m ieszkańców  osiedla. j

A le zabudow ania  — to ju ż  tak  jak  j 
w szędzie. B udynek  b iurow y, domy . 
gospodarsk ie  i daw ne czw oraki, w  | 
k tó rych  m ieszka siedem naście rodzin, 
za trudn ionych  w  m ają tku .

O ziem bow ska, tu te jsza , au to ch to n - 
ka, obecnie żona re p a tr ia n ta  o tw ie­
r a  szeroko drzw i sch ludnej izby, trzy. 
m ając  na  ręk u  pó łto raroczną córecz­
kę. Z ap rasza  gościnnie do środka. 
M ęża n ie  m a — pow iada. — M usi 
sieje — w yjaśn ia .

O ziem bow ski, na jlepszy  robo tn ik  
m a ją tk u , nie m a w ie le  czasu d la  do ­
m u. O rze, sieje, kosi, m łóci, d a jąc  
p rzyk ład  sw oją p racą  L ecz nie ty l­
ko  p rzyk ład . Jego  p raca  w zbudza prze 
ciw ko n iem u niechęć leniów , k tó rych

)

n ach  k ra ju , gdzie zdaw ałoby się w y- 
; rob ien ie  społeczne jes t znacznie w ię­

ksze. O prow adzający  m nie adm in i­
s tra to r  m a ją tk u  (nie państw ow ego, 
ale i n ie  p ryw atnego) pokazał m i dw a 
pola:

; — O to nasza pszenica — rzekł.
W śród w ysokiej słomy, zakończo­

nej pełnym , ciężkim  kłosem  m ógł Się 
schow ać dorosły  człowiek, 

j — A to pole chłopskie — uśm iech­
n ą ł się ad m in is tra to r, w skazu jąc  na 

' sąsiednie.
I Ł an  pszenicy m ia ł chyba m niej 
] niż osiem dziesiąt cen tym etrów  w yso-

1'rzybyli ulani...

kości.

.D zieci, w w ieku  przedszko la , pracow ników  m ają tku  P aństw ow ych  
N ieruchom ości Z iem skich  w K rapkow icach.

nigdzie nie b ra k  Ale tak ich  O ziem - 
bów skich jes t w ielu  i d latego  m a ją ­
tek  K rapkow ice  je s t dobrze zagos­
podarow any  i osiąga doskonale re ­
zu lta ty

K rapkow ice  należą do zespołu czte 
rech  m ają tk ó w  PN Z  T akich  zespo­
łów  na  O polszczyźnie jes t k ilkadzie­
siąt. Dzięki energ ii adm in is tra to ra  i 
p racy  za trudn ionych  ludzi, m ają tek

w ysuną ł się na  czoło sw ego zespołu, 
chociaż n ie  je s t m a ją tk iem  tzw . w zo­
row ym . K u ltu ra  ro li sto i n a p ra w ­
dę wysoko. P lony  krapkow ick ie  jak  
na  w ystaw ę. O wies na  m e tr  osiem ­
dziesiąt pięć wysoki...

*
W łaśnie ten  ow ies przypom niał m i 

pew ną cha rak te ry sty czn ą  rozm owę, 
ja k ą  m ia łam  w  innych ' zresztą s tro -
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Trójmecz piłkarski Polska - Węgry
Wielka próba polskiego piiłkarstira

P oirażn e  p rzygotow an ia  W ęgrów  
A pel do P o lsk iego  Radia

W dniach 18 i 18 bm, polski sport piłkarski przechodzić będzie 
ciężką próbę, której w ynik oczekiw any będzie w napięciu przez m i­
lionowe rzesze sym patyków  tego sportu. Po raz pierwszy w dzie­
jach polskiej pitki nożnej, nasi zaw odnicy rozegrają równocześnie 
trzy spotkania m iędzypaństw owe, a m ianowicie: w  dniu 18 bm. 
w Łodzi między junioram i Poljk i i. Węgier, zaś 19 bm. między re­
prezentacjami A Polski i W ęgier w W arszawie i w  tym  samym  
dniu między reprezentacjami B P olsk i i W ęgier w  Budapeszcie.

W ystaw ienie rów nocześnie trzech  
rep rezen tacy jn y ch  zespołów  w  n a ­
szych w aru n k ach  to  n ap raw d ę  zad a ­
n ie  n ie  ła tw e. K pt. zw iązkow y A lfus 
o p a rł d ru ży n ę  narodow ą A  n a  że­
laznym  szkielecie dotychczasow ej 
rep rezen tac ji, dokonu jąc  ty lko  dw u 
zm ian  w  napadzie . Z am iast A lszera  
i B obuli, k tó rzy  g ra li przeciw  Ju g o ­
sław ii kpt. A lfus w ystaw ia  tym  r a ­
zem  K ohu ta  i K ubickiego. O czyw i­
ście zdan ia  fachow ców  w  zw iązku z 
tym i zm ianam i są podzielone. Je sz ­
cze w ięcej zastrzeżeń  budzi sk ład  re  
p rezen tac ji B, k tó ry  zestaw iony zo­
s ta ł z m yślą  o b ieżącym  w yniku , 
bez uw zględnien ia  zaw odników  m ło­
dych, m ających  w przyszłości zająć 
m iejsce w  d rużyn ie  narodow ej. N a­
to m ias t n ik t p raw ie  n ie  zab ie ra ł gło­
su i n ie  zgłaszał zastrzeżeń  co do skła 
du rep rezen tac ji jun io rów , p raw d o ­
podobnie d latego, że zaw odnicy, k tó ­
rzy  będą  w  Łodzi b ro n ili b a rw  P o l­
ski, są m ało  znan i szerszem u ogóło­
wi sportow em u.

Z bliżające się zaw ody P o lska  —

dów  duże za in teresow anie. W edług 
w iadom ości nadchodzących z W ę­
gier, p iłk arstw o  w ęgiersk ie  bardzo 
pow ażnie p rzygotow uje się do tró j-  
m eczu m iędzypaństw ow ego i m im o 
swego czołowego stanow iska  w  E u­
rop ie  w cale  n ie  lekcew aży p rzeciw ­
n ika . W ęgrzy w iedzą, że p iłkarze 
polscy, choć n ie  posiada ją  tego w y­
szkolenia i techn ik i co ich p rzeciw ­
nicy, n iem n ie j jed n ak  um ieją  za­
skak iw ać kondycją  i am b itn ą  grą.
W ęgrzy p am ię ta ją  o o sta tn ie j po raż­
ce w  spo tkan iu  z P o lską  w  W arsza­
w ie  w  ro k u  1939 (2:4) i p rag n ą  się 
obecnie zrew anżow ać.

O negdaj przeprow adzono  w  B uda 
peszcie m ecz tren ingow y  team ów  A 
i B i u sta lono  osta teczn ie  sk łady 
obu rep rezen tac ji, ja k  rów nież skład  
zespołu jun io rów , k tó ry  ju ż  zn a jd u ­
je  się w  drodze do Polsk i. R azem  z 
ju n io ram i w ęgiersk im i udało  się do 
P o lsk i 6 spraw ozdaw ców  dzienn ikar 
skich z W ęgier, k tó rzy , obserw ow ać 1 siaw  i B ronisław , 
będą  m ecz w Łodzi, a następ n ie  w | Dochód z tego meczu

W arszaw y ek ipa  rad io w a z B u d a­
pesztu, k tó ra  tran sm ito w ać  będzie 
przeb ieg  m eczu do W ęgier. N ależy 
w yrazić  nadzie ję , że ty m  razem  Pol 
sk ie R adio  stan ie  n a  w ysokości za­
dan ia  i zo rgan izu je  ogólnopolską 
tran sm is ję  całego m eczu p rz y n a j­
m niej w arszaw skiego  i w  ten  spo­
sób um ożliw i setkom  tysięcy  w ie lb i­
cieli p iłk i no żn e j w  całym  k ra ju , 
Którzy n ie  będą mogli osobiście m e­
czu oglądać, p rzy n a jm n ie j w  drodze 
rad iow ej p rzeżyw anie em ocji tego 
n iew ątp liw ie  w ielkiego w ydarzen ia  
sportow ego. (Ltn)

l l  braci
U) drużynie „Dalin“

W drużyn ie  T. S. „D alin“ w  M yślę 
nicach, g ra  jed en a stu  b rac i Sw ię- 
chów. Sześciu z nich  g ra  w  p ierw  
szej drużynie, trzech w d rużyn ie  r e ­
zerw ow ej, a dw óch (bliźniacy) — w 
ju n io rach  tego klubu.

O sta tn io  d rużyna Sw ięchów  roze­
g ra ła  m ecz przeciw  rep rezen tac ji My 
sienie i m imo, że prow adziła  do 
przerw y  2:1, p rzeg ra ła  2:3. B ram ki 
d la  Sw ięchów  zdobyli Je rzy  i J a n  — 
d la  M yślenic B acik, S era fin  i A m bro 
ży.

Oto im iona b rac i Sw ięchów , tw o ­
rzących zespół p iłk a rsk i „D alin": 
w bram ce Z bigniem , w  obronie  — 
E dw ard  i A ndrzej, w  pom ocy — A n­
toni, S tan is ław  i Syw ester, w  n a p a ­
dzie — Jan , K azim ierz, Je rzy , B ote-

M ają tk i państw ow e dostarczają  
i p aństw u  pew ną ilość zboża i innych 
produk tów  rolnych. Z chw ilą  pe łn e ­
go zagospodarow ania tych  m a ją t­
ków , w yposażenia ich w  dostateczny 
sp rzęt m aszynow y, będą  one stano ­
w iły  pow ażną b roń  w  ręk u  p ań ­
stw a, un iem ożliw ia jącą  spekulację  
p ro d u k tam i ro lnym i i zapew niającą 
m asom  p racu jącym  żyw ność w  do­
sta tecznej ilości i po godziw ych ce­
nach.
1 To je s t jedna  s trona  m edalu . A le 

jes t i d ruga .
M ają tk i państw ow e podnoszą z ro ­

k u  na  nok sw oją k u ltu rę , a le  chłop 
nie w ie w  jak i sposób się to dzieje. 
On w idzi już ty lko  rezu lta ty . N ieste­
ty  bow iem  w  w ielu  w ypadkach  b rak  
w spó łp racy  m iędzy zarządem  m a ją t­
k u  państw ow ego i w sią. D zieje się 
tak , poniew aż zarządzający  m a ją tk a ­
m i — „państw ow i dziedzice" — n ie - 
zaw sze rozum ieją  sto jące p rzed  n i­
m i zadan ia  w  stosunku  do w si, n ie- 
zaw sze zdają  sobie sp raw ę  z koniecz­
ności n aw iązan ia  z tą  w sią  ja k  n a j­
ściślejszej w spółpracy.

C hłop n ie  czerp ie  w ięc z bogatych  
dośw iadczeń m ają tków . N ik t np. z 
m a ją tk u  nie pouczy go, ja k  należy 
stosow ać naw ozy sztuczne. W iedza i 
fachow ość, n iew ątp liw ie  coraz lepsza 
w  m ają tk ach , nie sp ływ a na  w ieś, 
n ie podnosi, n ie ośw ieca tak  n ieraz 
zacofanej k u ltu ry  ro lne j chłopskich 
pól.

*

Pod m oje okienko. Zresztą  
naw et nie w iem  czy ułani, czy 
junacy z „SP“, czy w ycieczka  z 
prow incji, czy też  m oże inna 
formacja. Dość, że śpiewali.

Śpiew ali, jak  to nasi potra­
fią. Z  fantazją, na głosy, z  ż y ­
ciem i naprawdę bardzo ładnie.

W m ojej subtelnej naturze 
siedzi coś ze strażaka. Może 
w  którym ś z przeszłych  żyć, 
b yłem  na przykład  starszym  to- 
pom ikiem ... N ie w iem . Dosyć  
na tym , że uwielbiam  po prostu  
chwacko  - grackie i rzew no - 
śpiew ne piosneczki w ojskow e.

Ale tak, jak  n ajp iękn iejszy  
w łos kobiecy traci sw ój urok z 
chwilą, gdy się go znajdzie w  
zupie, tak najśliczniejsza na­
w e t piosenka, śpiewana o pierw  
szej w  nocy, staje się po prostu  
hałasem.

— Sieedzi sieeedzi naa bia- 
łym  stołeczku.'... —  skręciła  
piosnka zza rogu  i podeszła  
pod moje okno.

—  Biaaaale oooorly w y y y  
szywa!!! — gruchnęła pełnym  
głosem, zryw ając m nie na rów ­
ne nogi z  dobrze zasłużoneg 
odpoczynku.

— Trzy!... Cztery!... — za- 
skandowało z dala boleśnie w 
m ojej św ieżo rozbudzonej 
czaszce.

C iężko m i było z pow rotem  
zasnąć. Przew racałem  się na 
łóżku i m yślałem  sobie, że ani 
ułani, ani junacy „SP“, ani w y ­
cieczki z prow incji, ani żadna  
inna form acja nie powinna  
śpiew ać po  nocy.

Choćby nie w iem  jaką m ieli 
na to ochotę.

Bo przecież m am y w yścig  
pracy, plan trzy le tn i, odbudo­
w ę S to licy i tak dalej. Do lego  
w szystk iego  trzeba sił, trzeba  
w ypoczynku , trzeba snu.

Sen człow ieka pracy to św ię­
ta rzecz i n ie wolno go p rzery ­
wać.

No, a poza tym  istn ieją  prze­
cież przepisy o ciszy nocnej.

Śpiew ajcie chłopaki. Ś p ie­
w ajcie jak  najczęściej i jak  naj­
głośniej, ty lko  jeże li chcecie 
być słuchani z  praw dziw ą p rzy ­
jemnością — róbcie to w  dzień.

Proszę Was o to  w  im ienm  
w szystk ich  N iew yspanych.

STRĄCZEK

O statnie w ia d o m o śc i sza ch o w e

został p rze-
£ i U i l A a i q t . C  |  ~  t  e     -------------- » — ------------- “  I —

W ęgsy w yw ołały  u naszych  sąs ia - [ W arszaw ie. R ów nież przybędzie do | znaczony na odbudow ę W arszaw y.

C iężar „i, obow iązek podnoszenia 
k u ltu ry  ro lnej chłopsk ich  poletek  spo 
czął na  b arkach  Spółdzielni Sam opo­
mocy C hłopskich. Spółdzielnie na  
O polszczyźnie rob ią  — jak  się to  m ó­
w i — co m ogą. Dzięki Sam opom ocy 
przeprow adza się tu ta j rozdział k w a­
lifikow anego, w ysokogatunkow ego 
zboża siew nego. J e s t tego zboża już 
ty le, że p ięćdziesiąt p rocen t ro ln i­
ków  może w ym ienić zboże zw ykłe na 
e lita rne . Dzięki spółdzielniom  ro ln i­
cy m ogą nabyw ać naw ozy sztuczne.

A le je s t „a le“.„
K u ltu ra  ro lna  w si polskiej jes t oof 

n ię ta  o k ilkanaście  lat. C hłop pi 
boi się w szelkich  inow acji, tr: 
się kurczow o sta rych  tradycji.

— T ak orał i sia ł dziad ta! 
i s ie ję  ja  i ta k  nauczę m oje

To są złe tradycje .
D roga do postępu  k u ltu ry  'na 

jest d ługa. Ale naprzeciw  m usi w yjść 
i m a ją tek  k rapkow ick i i inne, m usi 
w yjść i Sam opom oc C hłopska. P sy ­
chiczny ugór leżący m iędzy w sią a 
„państw ow ym  dziedzicem " trzeba  za­
orać. A orka m usi się  zacząć od s tro ­
ny m ają tk u .

W ANDA STRZAŁKOWSKA

W M oskwie k in a  w y św ie tla ją  o- 
becnie dw a now e film y: film  doku- 
m en ta rn y  z mecz - tu rn ie ju  o m i­
strzostw o św 'ata" i „M istrz św 'a ta “ , 
film  -poświęcony k arie rze  szachow ej 
Botwimnika.

Mistrzostwa kobiece Leningradu 
zdobyły ex aequo W oiprechtow a 1 
Z w orykina po 8.5 p., przed B iełową 
7, B yglow ą i Sem enow ą po 6 itd. 
U czestniczek 11.

M istrzostwo Republiki Litewskiej 
zdobył M ikenas 12 (z 15), p rzed  C zu . 
k a jem  11,5 Vistaneckiseim i D isler'- 
sern po 11 ltd. ,
Mały turniej w  Rogaskiej Slatinie 
(Jugosław ia) przy udziale m istrzów  
zagranicznych P rtn sa  i O poezen- 
sky'ego w ygrał R ab ar p rzed  Pucem . 
P rin s  by ł trzeci, a  O poczew sky dzie­
lił 8—io  m iejsce. U czestników  16

M istrzostwo św iata w  rozw iązy­
w aniu  zadań  zdobyła C zechosłow a­
cja, osiągając 5765 p. (z 5780 m ożli­
wych!). D rugie były Ind ie  5761, I I I— 
USA 5761, IV — W ęgry 5696 itd.

Indyw idualn ie  trium fow ali zaw od­
nicy Indii Palani.chw ani, R am a R a- 
tm an  i S vam inathal.

M istrzem  B ukaresz tu  został 22-le- 
tn i B alanel, p rzed  Seim eanem  i I c h '.  
mem(!).

Hónlim ger, m is trz  au striack i pobił 
w  V olbert rek o rd  gry jednoczesnej, 
rozgryw ając  łącznie 213 p a rtii w  12 
i pół godz. ze św ietnym  w ynikiem  
ą- 187. — 13, =  13, i birjąc ustalony 
4 la ta  tem u  rek o rd  N ajdorfa.

M istrzostwo Szwa.jcarii zdobył' _ 
spoinie C hristo ffel i Gygli. p rzed i
i . ___1______________ £  Mtłr<z%1' L..1 /ś| O _ I

zw ykle F a irh u rst, tym  razem  do 
spółki z P erk in sem . C zeka ich doda­
tkow y mecz.

M istrzostw a Czechosłowacji za­
kończyły się sensacy jn ie : I  j I I  m ie j- 
9oe podzielili R 'o h te r i Z ita  po 10)4, 
I I I  — U jtelky  10(1), IV — V. L oum a 
i K o ttn au e r po 9. VI — V III A lster, 
Szajtar(!) i Podgóm y(ł) po 8)4. Do­
p iero  IX  był zw ycięzca z K arlovych  
V arów  — F o ltys — 8 p. Na dalszych 
m iejscach: F 'c h tl 7)4, O lexa 7, Ro- 
haczek(l) 6)4, F lo rian  6, P o tuczek  4, 
Szefc 3 'A i K raczm ar 3. Z w ycięstw o 
p ierw szej tró jk i zdecydow ane. M :łą 
n iespodziankę sp raw ił Loum a, za­
w iódł S za jta r, choć p rzeg ra ł z a le ­
dw ie 1 p a rtię  i  w yraźn ie  n iedyspo­
now any — Foltys. P ach m an  i O po­
czew sky nie b ra lj udziału.

G robem . P rof. Nageli by ł da- 
:o. O baj zwycięzcy rozeg ra ją  je ­
że dodatkow y mecz o ty tu ł.
[era Zurych — l  ucerna w ygrał 
oko Z urych 22:8. 

turnieju o puchar Sztokholmu 
zwyciężył ła tw o L undin . S to ltz  i 
E kstróm  rve b ra li udziału.

M ecz rad io te leg raficzny  W ielka 
B ry tan ia -A u stra lia  dał w yn ik  5.5, 
co należy uznać za pow ażny sukces 
te j osta tn ie j

M istrzostwo Szkocji zdobył, jak

M. R. Warszawa. Zw róćcie s 'ę  do 
G łów nego In s ty tu tu  M orskiego w 
G dańsku .

Pracownice Elektrowni — War­
szawa L ist W asz przesyłam y do R a 
dy Z akładow ej E lek trow n i z p rośbą 
o w yjaśnienie.

M ieszkańcy linii otwockiej. List 
W asz przekazaliśm y M in isterstw u  
K om unikacji.

Dr Józef Sonecki — Przem yśl. Na 
poruszan ie  spraw  dotyczących w cza­
sów pracow niczych nigdy n ie  je s t za 
późno, m im o, że ja k  sam j piszecie 
ank ie ta  prow adzona na  ten  tem a t w  
. R obotn iku" ju ż  daw no się skończy­
ła N ie zam ieścim y jed n ak  nadesła ­
nego m ate ria łu  z innych w zględów , 
a m ianow icie d latego, że sp raw y  te  
były już b. obszernie om aw iane na  
łam ach  w ielu  pism  i k ierow nictw o 
akcji w czasow ej o rien tu je  się w m i­
nusach  akcji

KONSTANTY PAUSTOWSKI 3)

DALEKIE LATA
Tłumaczył Jerzy Jędrzejew icz

— Przybiera —  powiedział. — Żle, mój drogi Kostku. Ale 
może się jakoś przewali. Chodźmy!

Na ganku przywitała nar, ciocia Dozia, ubrana na czarno, z su­
chymi, wypłakanymi oczami.

W dusznych pokojach pachniało miętą. Nie od razu poznałem  
c jca w żółtym  starcu, zarośniętym siwą szczeciną. Miał zaledwie 
pięćdziesiąt lat. Odkąd go pamiętam, zawsze był wprawdzie nie­
co przygarbiony, ale postawny, wytworny, ciemnowłosy, z tym  
niezwykłym , smutnym uśmiechem i szarymi, uważnymi oczyma.

Teraz siedział w fotelu, ciężko oddychał, patrzył na mnie nie 
odrywając wzroku i po jego suchym  policzku spłynęła łzą. 
Ugrzęzła w brodzie i ciocia Dozia wytarła ją czystą chusteczką.

Ojciec nie mógł mówić. Umierał na raka krtani.
Całą noc pnesiedziałem  przy nim. W szyscy spali. Deszcz po­

woli ucichał. Gwiazdy ponuro św ieciły za oknami. Coraz głośniej 
szumiała rzeka. Poziom wody szybko się podnosił i Bregman 
z księdzem byli uwięzieni na wyspie.

O iciec poruszył się, otworzył oczy. Nachyliłem  się ku niemu. 
Spróbował objąć m ię za szyję, ale nie starczyło mu sił i powie­
dział gwiżdżącym szeptem:

—  Boję się... że zgubi cię... brak charakteru...
— Nie — odparłem cicho. —  To się nie stanie.
— Zobaczysz mamę —  wyszeptał znowu ojciec. —  Czuję się 

winny wobec niej... Niech mi przebaczy...
Zamilkł i słabo uścisnął moją rękę.
Nie rozumiałem wtedy jego słów i dopiero znacznie później, 

oo w ielu latach, stał się dla mnie jasny ich gorzki sens. Również 
o w iele później zrozumiałem, że mój ojciec w  rzeczywistości wca­
le nie był statvstykiem . lecz ooef=

O świcie umarł, ale ja nie od razu się tego domyśliłem. Wyda­
wało mi się, że spokojnie zasnął.

Na wyspie u nas mieszkał stary dziad, Neczipor. Zawołano go, 
aby odczytywał nad ojcem psałterz.

Neczipor często przerywał czytanie i wychodził do sieni, żeby 
popalić machorkę. Tam opowiadał mi szeptem różne n iew ym yśl­
ne historie, które wstrząsnęły jego wyobraźnią: o butelce piwa, 
którą w ypił zeszłego lata w  Białej Cerkwi, o tym, że widział pod 
Plewną samego Skobielewa, tak blisko „jak do tego płotu", o za­
dziwiającej amerykańskiej wialni, poruszanej siłą z piorunochro­
nu. Dziad Neczipor był to, jak mawiano na wyspie, „lekki czło­
wiek" — kłamczuch i gaduła.

Czytał psalmy cały dzień i całą następną noc, zdrapując czar­
nymi paznokciami kopeć ze świecy, zasypiał stojąc, pochrapywał 
i ocknąwszy się znowu mamrotał niezrozumiałe modlitwy.

W nocy na drugim brzegu rzeki ktoś zaczął wymachiwać la­
tarnią i przeciągle wołać. W yszedłem ze stryjem likiem  na brzeg. 
Rzeka huęzała. Woda przepływała przez groblę zimnym wodo­
spadem. Noc była późna, głucha, ani jednej gwiazdy nie było 
nad głową. W twarz wiało dziką świeżością w ylew u i odmarznię- 
tej ziemi. I cały czas ktoś machał na tamtym brzegu latarnią 
i krzyczał, ale słów z powodu szumu rzeki nie można było zrozu­
mieć. .

— To pewnie mama — powiedziałem do Stryja Ilka.
A le stryj nic mi nie odpowiedział.
  Pójdziemy — rzekł po chwili milczenia. — Zimno tu na

brzegu. Przeziębisz się.
N ie chciałem iść do domu. Stryj Ilko pomilczał jeszcze trochę 

i poszedł, a ja stałem w c ią ł patrząc na daleką latarnię. Wiatr dął 
coraz silniej, kołysał topole, przynosił z daleka słodkawy dym  
palącej się słomy.

*  *  *

Rankiem odbył się pogrzeb. Neczipor i stryj Ilko wykopali 
mogiłę w lasku na skraju parowu. Stamtąd widać było dalekie 
'a s y  za Rosią i białawe marco e niebo.
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nikach. Na przedzie szedł ksiądz. Patrzył szarymi, spokojnymi 
oczyma prosto przed siebie i odmawiał półgłosem łacińskie mo- 
olitwy.

Kiedy trumnę wyniesiono na ganek, ujrzałem na tamtym brze 
gu rzeki starą bryczuszkę, wyprzężone i przywiązane do niej 
konie i małą kobietę w czerni — mamę. Stała nieruchomo na 
brzegu. Widziała stamtąd, jak wynoszono trumnę. Potem osu­
nęła się na kolana i upadła głową na piasek.

Podszedł do niej wysoki, chudy woźnica i nachyliwszy się nad 
nią coś mówił, ale ona leżała wciąż tak samo bez ruchu.

Potem zerwała się i pobiegła wzdłuż brzegu ku grobli. Woźni­
ca przytrzymał ją. Wtedy bezwładnie usiadła na ziemi i zasłoniła 
twarz rękami.

Trumnę niesiono drogą w kierunku lasku. Na zakręcie odwró- 
c;łem  głowę. Matka siedziała nadal tak samo, z zasłoniętą ręka­
mi twarzą.

Wszyscy milczeli. Tylko Bregman trzaskał biczyskiem po 
bucie.

Koło mogiły ksiądz podniósł szare oczy ku chłodnemu niebu, 
po czym wyraźnie i woln > powiedział po łacinie:

— Requiem aeternam dona eis, Domine, et lux perpetua 
luceat eis!

„Wieczny odpoczynek racz mu dać, Panie, a światłość wieku­
ista niechaj mu świeci".

Ksiądz zamilkł. Rzeka szumiała, a nad głową w gałęziach 
starych wiązów pogwizdywały sikory Ksiądz westchnął i znowu 
zaczął mówić o wiecznej tęsknocie do szczęścia i o dolinie łez. 
Słowa te dziwnie kojarzyły się z życiem mojego ojca. Pod ich 
v, pływem  ścisnęło mi się serce. Później częstokroć doznawałem  
takich skurczów serca, kiedy stykałem się z pragnieniem szczęś­
cia i niedoskonałością stosunków ludzkich.

Rzeka szumiała, ptaki ostrożnie gwizdały. Trumna osypując 
wilgotną ziemię i szeleszcząc, powoli opuszczała się na ręczni­
kach na dno mogiły.

Miałem wtedv siedemnaście lat.
(D. c. n.)


